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LEOPOLD III, 
król Belgii, zlOżył wizytę 

w Sztokholmie. 
księżniczką szwedzką. „ 

NIEMCY PRZYGOTOWUJĄ ZAMACH na AUSTRIĘ 
przez wywołanie nowe) rewolty narodowo -socialistycznej. - Mussolini żrezy· 
g~ował z dalszej opieki nad Austrią.--Trzecia Rzesza zapowiada ,,nowe wydarzenia" 

!lajno rno6ili•oijo eorni~ODÓDJ OJOj8flODJU€1i DJ ~aDJorii 
Pacyż, 2 ma·rca. 

Dzisie·jsza pa:-a.sa fra.nc1J1s.ka występu­
łe z sensacyjnymi zapowiedziami powaiż 

. nych wyp·adków w Austrii. 
W edłuig tych wfa.domo·ści, oatatllllia 

:wizyta niemieokiel!o ministra spraw za­
granicznych von Neuratha w ~edniu, 
dała dowód, że sUv hitlerowców w Au­
strii. były dotąd niedoceniane, Kaincl~ 
Hitler miał się podobno zońentować, iż 
istnieje faktyczna mo.żliwość wywołania 
PRóBY NOWEJ REWOLUCJI HITLE-

ROWSKIEJ ~ AUSTRII, 

SZEJ OPIEKI NAD AUSTRIĄ, Pnsa francuska je,st tą decyzją Mt!is-
a to zaróWllliO z powodu niechęci do psu- salinie.go bardzo przy~rnębiona i nazywa 
cia stomnków włoslro-niemiecldch, jalk ją „oddaniem Niemcom k1lucza do Au­
i ckięki temu, że par•tyzantka na terenie strii". Szie:re.g wybilhnych pu:biic~st6w fu-an­
Abisynij powiększa znacznie i w sposób cwskich usiłuje odg1adnąć motywy tej de 
zupełnie nieprzewidywalny trudności wło cy,zji Muss0Hn1ie1,l!o, i'ednakże nie docho­
sikie w nOWOOpamowainym kraju, dzi do w.nfosków konlkretnych. Dwaj naj 

Zbrojny 
I 

marsz na 

wy1bitnieijsi p111blicyści iprawicowi: Pierre 
Be'l"nus w „JoUII'nal de·s De,bats" i d'Or· 
mess·on w „Figaro'' twierdzą, że Musso­
lini bardziej oibaiwia się powrotu Ha:bs. 
bur~ów, niż pirzyłą~enia Austrii do Nie 
miec, wz2Iędnie pOW1stain4t Austrii hitle­
rowskiej i formailnie tylko niepodległej. 

Wiedeń 
zapowiadają Niemcy w rązie nielegalnego przyjazdu 

. arcyksięcia Ottona do Austrii mimo nieudania się rewOlty z przed 2 
lat, której ofiarą padł kanolerz dr. Doll- . Berlin, 2 marca. gów. Sytuacja jest taka, - pisze der 
fuss •. _ . . . . . „Der Angriff" twierdzi, że niechęć Artykuł „Angriffu'' Jest pełen z)adli- „Angriff", te nJelegalne pojawienie się 
. ~tlk'a dzteMilków fanicUJSktdi na pod Włoch do powrotu Habsburgów na tron wości wobec Habsburgów i naigrawa- ks. Ottona w Austrii spotkałoby się 
sta~~e 4epesz ~eh k~resipo.IJJdentów w Austrii podziela również Anglia, cze- nia się w bezceremonialny sposób z wręcz ze zbrojnym marszem państw 
berhnsilnch stwi~rdza, ze ~omendant go dowodem jest, że nikt z nrzed~tawi- księcia Ot ona i jego matki byłej cesa· otaczających Austrię na Wiedeń. Każda 
~~ Bawaw ~en. v. Reichenau za cieli rządu brytyjskiego nie chciał przy I rzowej z~qy, „Angriff" wysuwa wnio- taka próba byłaby więc grubym bazar­
rzą,u- jąć w Londynie przedstawiciela monar l sek, że na terenie międzynarodowym dem dla Austrii. Marzenia na temat 
TAJNĄ MOBll,JZACJĘ Sll. WOJSKO- chistów austriackich barona von Wies·j znacznie więcej jest przeciwników po- Habsburgów skończyt:y 5ię, a Austria 

~YCH nera. Również pa1istwa małej Ententy wrotu Habsburgów do Wiednia aniżeli musi poszukać innej drogi.„ - ,kończy 
na terenie Bawarii w olm-esie między 15 odrzucają możliwość powrotu Habsbur przyłączenia Austrii do Niemiec. · pismo swój znamienny artykuł. 
a25b.m. · I , ·: 1 

. Gene·rał von Refoneinau o~świadczyć 
miał o.fiic·e·rom sweigo gJJta,bu, ż-e pr.zygo­
towimia mobiMizacyjne w Ba.waru mają 
poprzeć ważną ak.c:.ję m.ięd:zynaro<lową 
ka.~lerza Hitlera. Gein. von Reichenau 
dodał, żą z mobilizacji nlie- na•le.ży bynaj­
mniej wnioskować, że '\YIO~na ma wybuch 
nąć, jedinalkże chodzi o stWorzenie mo­
ralnego oparcia dta hitlerowców aust.riac 
kich, którzy · postarają się 11w'ywołać 
wielkie 1 wyda\ł'\zenia". · 
~·edle tych samy·cn iwi.adomo§ci pra­

sy francuskiej, policja austńacka podm! 
nowa1111a a.~itacją hitlerowską zamyka 
oczy na przyl!otowania działaczów ·na­
rodowo-socjalistycznych. Prasa francu­
ska łączy fa wiadomo·śoi z odwołaniem 
zamierŻ'onej ipod.róży kiMllclerza dr. Sch.u 
schnigga w Rzymie. Zdani·em kół poli­
tycznycn francmskic}i 
MUSSOLINI ZREZYGNOW At. Z DAL-

już ukazał się w sprzedaży i 
zawiera między innymi dalszy 
ciąg nowej wielobarwnej serii 
humorystycznej p, t. 

Kiau-·Miau król 
i królewski dwór 

ora:.:: dalszy ciąg nowej po· 

wieści p. t. „POCIAG PO· 
ŚPIESZNY Nr. 723". 

Cena 10 gr. 

Wylew Warty w woj. łódzki in 
Zator lodowy pod wsią Miłkowice.-Zagrożony most.­

Akcja ratunkowa trwała przez. całą noc 
LÓDŻ. 2 marca. ciem mostu, a zbiornik wody 2rozil za- niebezpieczeństwo mineto całk-Owicle, 

(gr) - Do Lodzi nadeszła dziś rano laniem całej okolicy. gdyż wody już spłynęły. 
wiadomość 0 gro ·nej t acr kłlku Pomimo późne! nocy zor2anłzowano . Identyczna sytuacja wytworzyła s!ę 

. z sy ~. 1 w natychmiast akc1ę ratownt~a. Na w poblłzu wsi Siedlątków i Lęg, gdllte 
wsiach, połozonych w pobhzu Warty w miejsce przybył inżynier dro2owy, p. woda zalała Już pola. 
województwie łódzkim. Czerkaski i przy pomocy mieJscowej I Intensywna akcja ratunkowa trwała 

We wst Miłkowice z płynącej kry okolicznej straży ogniowej oraz ludno- również we wsiach Balin i Budv Uuie· 
utworzył sie olbrzymi zator. Rzeka tak ści przystąp1ił do usuwania 2roźnef kry. jowskie. 
wezbrała, że lada chwila ~roziła zmy- Akcja trwała niemal do rana. Obecnie 

Zuchwale włamanie w Zgierzu 
do Związku Przemysłu Włókienniczego, mieszczącego się w tym 

samym lokalu na który planował zamach ,,Szpicbródka" 
Łódź, 2 ma'.rca. niany baink SpółdziefozO„Kr.edytowy. ku1 ani Banku nie rQzpruto. 

(gr) - Nie minęły jeszcze echa nie- Urzędnicy, którzy rano przybyli-do Włamywacze wvszli z workami już 
udanego włamam.ia do Spółd~ielczego biur stwierdzili w całym lokalu nieład nie na ułtcę, lecz przez 02ród, prowadzą 
Banku Kredytowego w Zgierzu (IGJi.ń- oraz ślady 2°'~odarowania włamywaczy cy 111ia i.nną posesję. 
skiego 7), które planował znanv kasiarz Okazoło się, że nieujęci. 4otychczas Policja zarządziła pości2 za włamy­
międzynarod<>wy, „Szpicbródka", a już J sprawcy, przez okinlO dostali Silę do par- wa.czami i pOdobno znajduje się już na 
dziś rano policja zgierska znów zaalar- terowego pomieszczenia i zra,bowali róż ich troipie. 

J mowana została wiadOmościa o niezwy- ne przedmioty, należące do Związku Maz -----------mlllll'!AWWWam• 
kle zuchwałvm włamaniu do Związku kilkadziesiąt złotych ,2otówiką. Zostali 
Przemysłu Włókienniczel!o, który mie- <>ni prawdopodobnie w ostatniej chwiili 
ści się w tym samym lokalu, c• wspom- spłosizen.i, gdyż kasy <>l!niotrwałej Związ 

Paryż zagrotony powodzią 
We Francji spadł grad 

Paryż, 2 marca. 

Tkalnia ;, Widż~ Manufaktury" uruchomióna nas~~;Uo :~:dz~~a.gobnt~~i:~~:;~~r~t~~ 
b t "k „ ry. W środlkowei i wts·Cihod:niei Fra,n.oji 

bez majstrów. - Pracuje tylko jedna zmiana ro o n1 ow spad_ł śinie,g. 
LÓDŹ. 2 marca. i w tym celu zwróciła sie do Funduszu W okolicy Bayonny PliZY bardzo niis 

(k) - Po usunięciu 130 majstrów Pracy w Lodzi, zgłaszając zaootrzebo- kie.j tempera turze i silnym rwietne, 
z okupowanych sal „Widzewskiej Ma- wanie na 130 majstrów fabrycznych. spadł grad, który w niektórych miej­
nu f.aktury" sytuacja uległa dalszemu Gdy jednak staraniia te nie odniosły s·cach dokonał pnawdziweg•o sip.usfosze-

i zaostrzeniu. 1 skutku - dziś rano tkalnia została uru .. 

1
. nia wśród roślinności. .Warstwa 2.radu, 

I, firma postanowiła ur11chomić tkał- ! chomiona. bez majstrów. Pracufo tylko s.ięgała 20 cm. . · 
nię przy pom~y nowych pl'aCOyJJ,ik:óJV jedna ~mf.~~ robo.tnii1'.b'"' ·. 
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Automatyczny ,swat" w kolejce podziemnej ;~;.i:~{~~~:;;:::=·:.:6:; 
Defilada przyszłuch towarzu zek żucia na miniaturowum ekr "ie ••. nie uzna1e. ate 1est możliwość uzyskania un1e-

1 I I ~ watnlenla małżeństwa. Sprawa Jednak nie Jest 
Wybranka serca za ••• 10 c ntów. - Jak John John on poznał łatwa. Powinien się Pan zgłosić do wytraw-

i oślubił swą bogdank~ ncgo adwokata, speclalisty spraw rozwodo-
... wych I zaslągnąć porady. 

(z) W Stanach Ziedno~zonvch WIPro- John 'Johnson jak szalony wrócił na W Amett'y1ce ustawiono już w!ele ty- "BIEDAK z BIEL 13". Wada na którą Pan 
wadzona z,os.tała cie/ka.wa inowa.ciłll - powi«.Z!Cihnię ziemi i wskoczywszy do się·cy taikiich automatów, a ich wynalazca cierpi Jest uJeczalna. Powinien Pan postarać 
zawierania małżeństw przy pomocy auto naijlbli.Zisze.j taiksów!ki, nucił sz-0ferowi niejaki Grew, jest na najlepszej drodze .;lę o odpowiednie fundusze na wylazd do Kra-
matyczneito pośredn.tka. adres: „72 ulica''. do zdobyda miHQllóW, gdyż o.prpcz nie- ~ow~ albo Warszawy i udać się do dobrego 

Nie1jaki J,ohn Johnson ot>iisuje, w jaki Obecnie fest on szczęśliwym mężem zliozonycfl mon~t 10-cenfowyGh, inkasu- lekarza neurologa. w większych miastach 
aposób się ożenił: czarującej May Gray, która zarabia 25 je on od każdeq zgłaszająceil się kandy- przyJmulą również lekarze • specjaliści w te-

-;- .Pe.wnel!<> razu zeszed~~ na peron ~lar.ów? jest. muzykalna, doskonale go- datki do małżeństwa 5 dolarów tytułem czeniu wad wymowy. ,Na odległość żaden le­
kole1k1 podzi.eim:neij, wzyma1ąc w ręku I tUJe 1 me lubi brunetów. wpi1sowe~o. karz niczego Panu nie poradzi, albowiem cbo­
moneitę 1Q-Qentową. Nagle stanąłem jak ·•••••••„_.._.._.._..~~~~~~~~~„„„„„ ...... „„„„„„„„rcgo trzeba uprzednio zbadać. Wada ta albo 

~.:&~S~?~~i . ..lJWJ truf w un°01ie itann tJWilne10 ::~: ~:~:"';:.:~::.~~-:~::~~:~"~„~~~~~; 
i8t ~ „DANKA L." Z LODZI. Prywatne kur-;y ple· 

c Nasertnf'nlaturOwym ekranie przesuwa- Niezwykły klijent wprawił w osłupienie urzędnllu: lognhuek zostały skasowane. Pielęgniarki za· 
ly się powoli młode dziewczęta, jasne i (t) Do urzędu &tanu cyw~lnego w ma- rodziirunvm. wodowe winny ukończyć Państwową ""7.knłą 
ciemne, przeważnie ieidna!k ciemlne. Do- łej wioo:ce pod Si;tutgareem pr.zybył pa· Wi rizeczyiwistości zaś Hagen d<>sta Plel.:gnlarstwa w Warszawie. Przeszkolenia 
koła ekranu widniał szere~ haseł, wypi- rę dni temu ieden z mieijsicowych miesz- się do n4ewoli i po skończeniu wojny są obecnie urządzane tylko dla praktykulących 
sanych złotvmi literami: kańc6w i wyraził prośbę, która wtpra- wrócił do kraju, ~dzie d-0wiedlział się, od lat 4-ch pielęgniarek, które nie posiada!• 
„Wrzuć 10 centów _ i będziesz szczę wiła uNędnika w osłU1Pienie: ,pę.tent po- że uważany jest za zmarłe!!°. Hagen odpowiedniego cenzusu. Kursy dla slósir Czer-

iliwy pn~ całe życie.„" prosił mianowicie o wystawienie mu nie myślał .jednak wy:prowaidz:ić władz wonetto Krzyta or,anlzule Czerwony Krzył 
„Oto kobieta, kt6rei szukasz"„. ł t.p. §wiadectwa.„ zgonu. Orygilnalnego ~nte- z błędu i nawet był zadowolony z tego ale pomiędzy siostrą, a pielęgniarką wykwall· 
Na~le stał się cud. Przed moimi oczy re<Santa wzięto z p<>czątlku za wana.ta, stanu r,zeczy, ponieważ w ten sposób likowaną Jest zasadnicza różnica. W sprawie 

ma ukazała się ta wyśni<>n.a., wvmarzona ale ńieibawem wszystko się wyjaśniło. omijały go wezwania podatkowe, tel nalteplel poinformuie się Pani w kancelarii 
k.Obieta. Gorączkowo nacisnąlem jakiś Pe1tent, naziwisikiem Hagen, chciał się Obecnie jednalk, chcą<: 'W\91:ąpić w Czt1rwonego Krz:vta w Lodzi. 
guzik i wrzuciłem 10 centów do automa· ożenić i w tym celu potrzebne mu było, zwią1ze!k małżeński, Hagen zaczął się .,STALA CZYTELNICZKA" z Tarnowa. List 
tu. „Ona" zniknęła., a fotografia jej wpa· jaik wymagają tego pirzeipisy, obecnie o- starać o świadeot.wo pochodzenia. Tam Pani iest taki lakoniczny, że absolutnie nie 
dła wprost na moje wyciąttnięte, drżące ho,w1ia,zujące w Niemczech, świadectwo jedinaik poinform'OWa.li Jlo, że ie,s<t uznany wiem o co chodzi. Czy krzywda laka Panią 
ręce. aryij1s'kieigo 1POCh01dzenia. Otóż Hagen za„. zmarłego. Nie mo~l\IC dostać po- spotkała !est natury moralnef, fizyczne!, czy 

Wybie,l!tem z tłumu i z.atir.zymałean podczas walk w okirasiie wi~lkiej wo}ny trzeibneJ1o mu świadectwa, lako żywy wreszcie Innej Jeszcze. Czy , spotyka Panią w 
się pod najbliższą lamipą. Miałem przed został cięźko ran/ny i pozostał na polu czło,wieik, Hagen postanowił uzyskać dalszym ciągu, czy też Jest to tylko sprawa 
sobll fotografię ' romiiaru 13x18. $Hczna, biitiwy pomiędzy poleigłymi. Potynn u- świadectwo pochOdzenia, Jako dla nie· przeszłości? w takich sprawach należy się nie· 
uśmie,chnię.ta buzia. o półotwartych miesz·cz,ono go na liście poległych i od- boszca;yka. Oczywiście, że urząd stanu co dokładnie! wypowiedzieć. Jeżeli mnie Je­
ustach, które zdawały się szeptać: „Pro poWiedinią adnotację wciągnięto do ak- cywilnego m111s'.iał Hagema wtpinć pooow dnak lntulcla nie myli - to powinna się Pani 
szę oclwrócić", tów &tanu cywiilnego w je~o miasteczku nie do ksiąJ! ludności. udać, wraz z mężem do lekarza neurola, albo 

~!~,~,!i. aitkn~~~i:?.N,,c:::~ pr:!~.1Apel f'lrmy WydaWOiCze1 dO krym~naliSłÓW ~~~;u~~::·z~:.Si::ićs1~1b~;~e:ie.te lekarz bę-
... r- J „NIESZCZĘśLIW A LOLA" Z KRAK O W A. 

dawczynl; wzrost - 1,65 mtr.; zarobki · d i ł ,,.. i 1o • t d I 
(tylłodniowO) 25 dolarów; adres _ 72 W pOSZUKiwantU tłumacza Z e a Z ,yc a :.WIB a po Z emnego Tylko lekarz • speclallsta mote Pani pomóc. 

a Przypuszczam, że dole,Uwość da sle wyleczy6 
ulica nr. 1111. Uwasli - muzykalna, p0. (sb) Francja ma niezwykłą sensację gielskich. 1 wszystko będzie w nalzupełnlelszym porząd· 
~a dyplom kucharski, Bruneci moaą literacką. Pewna wielka firma wydaw- Do firmy wydawniczej napłynęła ku. Mężowi powinna Pani wytlomaczyć, te to 
•ę nie z~łaszać. nicza postanowiła wydać powieść kry- wyjątkowo duża liczba ofert. Wszyscy nie !est Jel wina, 1 że nie powinien Jel doku· 
•••••••••••••-••••••••••u•fl••u minalną, napisaną w języku angielskim. ich autorzy siedzieli zarówno w więzie- crać tym bardzie), że Pani sama nad tym bo· 

C:zv wmec:le. ae... I Tłumacze francuscy, którym 'pov:ierzo- niach francuskich jak i angielskich. lefe. Mielmy nadzielę lednak, te lekarze PO· 

- w lfarnhurgu zmarł znakomity no utwór ten do przettumaczema, rta- W rezultacie wybór padł na pewnego mogą t wszystko będzie w porządku. Takle. 
chirurg niemiecki dr. Herman Kuemmell tknęli się na niep~zezwrciężone trud~o- mt dzieńca, pochodzącego z dobrej ro- kuracJe mogą nieraz trwać bardzo długo, ale 
w wieku lat 85. Byl on pierwszym le- ści. Autor posługiwał się gwarą an.gie.I- dziny francuskiej. Studiowal on prawo, w wielu wypadkach dają potądany elekt. 
karzem. który dokonał operacji ślepej skiego świata przestępczego, któreJ me dostał się jednak w złe towarzystwo, 
kiszki. , znali tłumacze. wskutek czego dopuścił się kilku wY· PANI f. M. w KATOWICACH. Wszystko 

_ w Anglit czynione sa obecnie pró- : W rezultacie firma wydawnicza o- kroczeń i zapoznał się w Anglii i Pran- !est w nałzupetnlelszym porządku. Nie ma po-
by z nowym spadochronem zavewniaia· gtosila w prasie, że poszukuje tłumacza cji z zakładami karnymi. wodu do obaw. z braków potrafi się przeclet 
cym całkowite bezpieczeństwo. Jest to dzieła angielskiego. Pierwszeństwo ma- Obecnie przetłumaczył on jut kilka Pant wYtłomaczyć. Ponlewat sprawa nie pod• 
przyrzqd zaopatrzony w skrzydła TJO· Ją„. krymłnaliści, którzy siedzieli zarów książek kryminalnych, które spotkały le&• Jel bezpośredniemu nadzorowi - tym bar• 
dobne do skrzydeł ptaków. no w więzieniach francuskich Jak i an· się z powszechnym uznaniem. dzleJ nie grotą Pani tadne przykrości. 

Krzrwdr Napisał speclalnie dla „Expressu": 
JERZY BAK -

Sensacyjna pewieść spótczesna 

beda pomszczone 
175 

- A jednak tak mi powi,ed-1Jiiat ad- uniemożlLwić mu wykonanie tego za· 
wokat... miaru?I.. Czy t<> już nie graniczy z dzie-

- To prz.ecie przegramy sprawę!... dziną prz.estępstwa! 
Pez ze·znań Martineza nite niiie zrobimy! - Nie, paniie Smiithl ... Zapewniam pa-

- AdwCJlkait Kliński zwrócU się do na, że nie!... Przede WS'zystkLm podstęp 
jego sekretarza a·by uczynriił ws.zystko, nie j.est jeszcze prze·stępstweml... A po 
co leży w jego mocy i ściiągnął Marti- drugve - mile bLerzemy przecie tych pie­
n eza na czas. On podobno bawi w waż- niędzy 'dla siebi1e!. .. 
nych sprawa1ch handlowych w Lon'dy- - Ale chce pa:n sfaszować list Mar· 
nie .. Sekreta:rz przyrzekł, że zajmi1e si~ tinez.a! 
t<\ sprawą.„ Przyrzekł, iż w na:jgorszym - Tak... I to uczynię!.... 
razie przedstawi p;semne zeznani1e swe- - W ta'k1illn razie uprzed'zam pana, że 

Jadz.ię pocaifowaił z gracją w rękę, gach. go pana„. ja do tego nue dopuszczę!.. 
Zi.ętkowi zaś ścisnął moono dl1oń t rze·k!r Jadzia przez chwilę trwa:!ia w jego Ziętek nie był zachwycony tego ro- Steeve spoJrzat na adwokata takim 
na. pożegnanie:: : objęci,ach, omroczona pocatunkiem, lecz dzaiu zalltaitwientem sprawy... w zde- wzrokiem, jak gdyby zamLerzat się nań 

-- Życz.ę painu poiw1od!zeniia!.. szybko Sli'ę opamvętala. Wyrwata się i jak nerwowan.iJu zaczął spacerować po po- rzucić. 
Ziętek przyjął to życzen~e ozi~ble. gdyby nik, zaczęta: koiu. - To Jest zbrodni1a, co pan zamierza 

Po wyjśo1u gdcLa zaichowywał w dal- f - Termin procesu z.osta•ł już wyzna- _ Ano, trudno„. _ orzeikt wreszcie uc1yniić, painie Steeve!... Gdyby Marti-
szym ciągu minę obr:aiionego. czony„. _ Na to niiie mamy rady ... Może jednak nez wi1edział, że za k:illka dni rozpocznie 

- Cóż to za nowy facet i czego chce - Już? ... A w;i;ęc kiedy? uda n:aim siię ctiowi1eść sąd10wi,, że mamy s:ię proces przeciwko ttalwirnowi; rzucił 
od ciebiie? - zwróotł siłę do Jadzi. - Za tydiueń!„.. · by ni1ewątpliwJ1e wszystkie sprawy, aby 

racJę .... 
-:- N~e wMem .. Nie Zltlam go ... Przy- _ za tydz.Leń! _ p-0wtórzył Ziętek _ _ _ _ _ przybyć na czas i zt1ożyć z.e.Zltlan~a. P'.zed 

czepił się po prostu.„ . rozpromieniony_ Co mówi adwokat? w tym czaisie w hotelu „.Excelsior" sądem.„ Ale pan mu. tD unie~ozhw1a!... 
-- Masz pod tym v:z~lędem dzi~n~- ( - Że sprawa jest bardzo ciężka, ale odbywała się tatna· n<ar~da między Stee- P~n ukrywa., przed ~':11'. tei:mm procesu! 

go pecha .. : Y'l.~zyscy się Jakoś do c1eb1e nie należy tracić na:d:z. i·ei.. Podobno mię vern a a,dwokatem Smithem. I P,rn m~ nap isał v; hsc1e, ze. 0P~oc1es ten 
,.przyczepi:aią • dzy innymi ma składać zeznania rów- . - Nie wii1em czy mamy prawo tak ?dbęd~ie S I·ę . d-0p,ie~o za m!,,,,siąc.„„ To 

- StaSillll:·· - odpa:rta z wrzutem:- niei syn ttalwiina„. bezceremonialni1e farsziować wolę pana I ~est rnedopuszcz_~n--!.„ Jak pa1t1 się po-
-- Chyba me posądzasz mme o to, ze S t t • t ? T , 1Mart1'1n·eza' - oburza• S'1·ę adwo~·at .em wytlumacz:y. 

k ~ t . d . . ś . 0 - yn ego s arego 10 ra. ... o cie- •1 • t ·' !\. - B d, . k · w t'' 
szu ahiam ei przy go neJ zina1omo c1... n ' · ' N . l t . . d 'I ć " k' Mo'm zd~rn. em jest to już nazbyt prze- - ą z pan spo o iny„. Y .iumaczę 
ci wyjaśn.H w jaJdch ok0Hczniośoia1ch na- i\awe.„.. o, nie a. wo s,i~ IQmys .e Ja ie ~ 1 ł .·1 , się w ten sposób, że odpowie dzialność 
stapito nasze poznanie. . hi,;dą .Jeg? zeznarnia. \\:71a~omą J~st rze.- sadina go hwo_śc. . . . nie spadn i·e ain:i na mn i'e,' ani na pana„. 

_ Jak on się nazywa? c.zą, ze m~daleko p~~~ Jabłko _od Jabfon'.1. s .teev.e zm11er~ył g? ziadhwym .spoi.: Datę ro.zp oczęcia procesu nap iisafem tak 
_ Nawet tego nte wiem„. Mówi:ł mi Syn ?ędzie, ocz

1
yw:sc1•e, b.roimil stano:v1- rzcmem i .zau~azyt, ~11e szczędz~c i~Oll'll I niewyraźn+e, że ni'kt nie będzi mógł 0 

tylko, że na imi,ę mu Jerzy„. . ska OJC~.„ Pr~ed.e \\.sizy.st~im _ dlatego, ze-
1 

- . W11edz!a1!1em, ze pan cofrne się ~ to rrzycz ep'i'ć s ię do mn iie„. Omyłkę mo-
- Jerzy!... Mało nicponiów kręci się 

1
. by wyc1ągnąc oi.c~ z '."' 1 ~zien~ia, a po d~u- I polowbe drogi„ Ale uprzedzam pana, Ja ·1 ina będzie przyp i1s ać zarówno temu, 

po mieści e, którym na im i ę Jerzy?„. No, 
1 
gie, ze~y ró"':'rn e~ sie~i.e rnepo~?aw~ać j ~ie ni,~ cofnę„. A ni.e ~ofnę si~ dlatego, kto p i1sał jak i temu, kto czytał... 

"le n1'e mÓ"'my o ty 1n N1"e chcę przez got6wk>1„. To Jest Jasne„„ A Mar tmez. „. ze dz iałam w słuszneJ sprawre I p , , . t . . 
... · w „ . . . j .„ - rzypuscmy, ze z ego pan się ia-
tJ odpow~edzi,eć , że to twoja wina„. ale I . - W tyrl! wtas~i~ sęk„. Ma!h~eza - Wiem co pa,n chce powi1edzieć! - 1 ko5: wykręci , ale co będzii!e z tym listem 
zrazui;n.„ . n i,~ mog~ zgodzić s i ę na tego rne ma.:. Wyiecha·ł 1 Ja~ zape~niia Jego I przerw~lt m~ adwokat - Ochrona iinte- ! który c~ce pan. sfałsz ować i który m~ 
rodzaJu zna}omośc1, bo„. I sckretaiz , tak prędko me wr6c1„. resów 1 maiątku chlebo·dawcy!. .. Ale, u 1 zawicrac rzekome zeznain:iia Martineza 

Zbhżył się do niiej i ujął jej dłonie. I - Martiinez nie przyjedzie nia pro-1 !i1.::ha, sikoro mój chlebodawca chce od-
1
: Jla sądu? 

- „.bo cię kiocham ... - dO'dat, wy- ces?„. - zdziwiił si~ Zi-etek - To ni.~- dać biednej dziewczy111i1e miilron ztotych, 
d~,kaia.c p!omi1enm.v n~"~1tun1ek na jej war możliwe! czy ja mam prawo w sposób podstępny l <Dalszy ciąg jutro). 
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~~~~ ,!~!~ż:~~;~~~22:!::~ Jutro posiedzenie Rady MieJskieJ 
rzy<k! Jl~d~ż :~~t~~::śi::·.::ac~ p~e::: Ważą się losy bezrobotnych sezo nowcówJ głodnych 
twierdzenie nowego, podwyższonego d , • • J b · d · • h ł d 1· 
cennika pteczywa, powotuJąc się na dal- ZleCI I na le nleJSZYC t O Z an 
szą zwyżkę cen maki. „ d - I I 

Wdniu":czoraiszymdelegacjicechu,.or· ok·londu•womm no ODIOS e €e e która zwróciła się do starostwa grodz· al'Z .,,. 
kiego, zakomunikowano, że cena chleba Łódź, 2 marca. przerwanego wskutek awantury posle· do uposażeń, przyznania z funduszów 
żytniego podwyższona została do 37 ur. (v) Jutro odbędzie się posiedzenie dzenla z dn. 17 lutego. miejskich jednorazowyeh zasiłków 
za kilogram (dotychczas - 35 gr.), a Rady Miejskiej. Porz:\dek dzienny po- Po zagajeniu, rozpatrzona zostanie dla robotników sezonowych, zatrudnió­
cena chleba razowego do 30 gr. za kilo· siedzenia przewiduje rozpatrzenie wie- sprawa zaciągnłęcla z Funduszu Pracy ny~h przez Zarząd Miejski w roku ubie„ 
gram (28). . . • lu spraw, pomyślanych z troską o naj- pożyczek na prowadzenie robót inwe- głynt, wyasyghowanie . z funduszów 

Ceny bułek me uległy zmianie. biedniejszych i chęcią przyjścia z porno- stycyjnych w kwoołe zł. 4 milionów 400 mie1skich kwoty zł. 50.000 na rozsze· 
Jednocześnie władze ostrzegły, że cą bezrobotnym. Niestety jednak wnio- tysięcy oraz dotacji w kwocie 2 i pól rzenie akcji pomocy najbiednłejs~ym, 

wszelkie próby pobierania wyższych ski, jeżeli nawet zostaną uchwalone, miliona, (II uchwalenie). Sprawozdanie podwyższenie kredytów n~ dozywianłe 
cen od ustalonych będą surowo karane nie będą mogły być zrealizowane wsku komisji radzieckie] finansowo - budżeto- dzieci w szkołach powszechnych ł wre:­
i nieuczciwi piekarze pociągnięci zosta· tek braku funduszów na ten cel, a to z : wej prżewiduje omówienie spraw! za- szole pokrywania przez Zarząd Młe)• 
ną do odpowledziałnoscł karno•admłnł· tego względu, że radni z Obozu Naro- ! ciągnięcia pożyczki w kwocie 1>ół mi· ski kosztów utrzymania nie1etnlch słe• 
stracyJnef. dowego sprzeciwili się zaciągnięciu po- i liona złotych na cele opieki społecznej; rot po ofiarach zajść ulicznych w Lo·. 

Nowy cennik pieczywa w Lodzi I życzek z jakichkolwiek instytucyj po za I utrzymania na rok adm. 1937 /38 wy- dzi. 
wszedł w ż.ycłe luz z 1dnłem wczoral· Funduszem Pracy. Posiedzenie jutrzej- ! płaty pracownikom Zarządu Miejskiego w sprawozdanitl ~otnisji do spraw. 
szym. sze będzie właściwie dalszym ciągiem I l O-procentowego dodatku komunalnego ogólnych referowaue be:dą spraw;Y: 

Z traqedii wielkieąo n1iasta ••• -
Traaedia17-letniei dzie cz ny, 

kt~ra . straciła jednocześnie matkę i ojca! 
„nazywam sie Danuta Piasecka, mam lat 17·nie, jestem z dobral rodziny'• 

Łódź, 2 marca. stawiła. • odzyskała przytomności. Ustalono, łe 
{gir) - iWiozion1 „Ex't)res'S" doniósł po . Nie.szczęśliwa dziet'Mczyna przebywa \ napiła się ona sporeij dozy kwasu S·Olne· 

kirótce <> ~amachiu saim.ioib6ijczvm młodei w szpiitalu w Radogoszczu. Stan iei jest \ go. Chwilowo, nie ma nadziei utriyma• 
dzie'WIC\Z)'llly, którą znale<Ziooo w bramie w dalszym ciągu groźny i na:razie nte I lflda jej przy zy'Ciu. 
domu przy ul. żabiej 7. Dzie~zynę spo- •••••••o•••••••••••oe•••H •ot•••••••••••••••••••• ..... „ ....,. ... 
~~OJ!=~~g~~ Włókniarze przygotowują sie do akcji 

De$pe!ratka była zua;>ełinie cieprzytom U b ł d i t • Ch z z z z p · z z z 

przemianowania ul. Przejazd tta . ol. 
Marsz. DnszY'ńsldego i ul. ZagainlkoweJ 
na ut. dr. Kopcłńskłeitoj rozpatrzei1te za„ 
rzutów do szczegółowego żabudowania 
bloku zawartego ulicami Przejazd, Ki­
lińskiego, Nawrot i Sienkiewicta, ·za· 
wieszenie rozpatrzenia podania Neuhau· 
zów na budowę przy ul. Targowej 45 
i wreszcie referowana będzie sprawa 
budowy wiaduktu nad torami pr:ty uL 
SrebrzyńskieJ. 

Ostatni punkt ])órządku dziennego 
przewiduje udzielenie odpowiedzi Za­
rza,du Miejskiego tta zgłoszone lnterpe• 
lacfe. 

Posiedzenie jutrzejsze, ze względu. 
na szereg d1 ,rtiostych spraw dla ogółu 
Łodzi, wyw ·Dłato olbrzymie zalnteres~ 
wanie. 

ll!llllllllll!lllllll llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll na. Począ1lkowo nie ttl!Ożna był~ u:sitalić c wa Y e ega ow • • ·• • • • 1 . • -: 
jej tożs.amo·ści :i di01piero ipodcza;s rewi· Łódź, 2 marca. l rowych i ustaw socjalnych. e· ł k" I dl k I ó zj~ o·soMsitei ~aleiztoM dwa Usty, Jeiden (k) w lokalu Chrześcijańskiego Zjed- Jednocześnie postanowiono zwrócić I Iii e Ił e a e ner w 
z nich a·dreisowanv bvł do Danuty Pia- noczenia Zawodowego przy ul. Przejazd ! się do ministerstwa opieki społecznej o lód. 2 seckiej, zam. PJIZY uL Siopena 4, drugi nr. 34 odbyło się zebranie delegatów 1 powiększenie personelu inspekcji pracv, . . . ~· · marca._ 
do tejze Pfas·ec'kiej na ul. 11'1!0 Ustopa· fabryk wlóJ(ienniczych, celem omówie- I celem częstszej lustracji zakładów pra- (k.) Doy.riaduJemy się, ze wd najbht„ 
da 86. - ... · · · · nta obecnej sytuacji. . cy. . szym czasie zostaną ~prov..:a zone w 
, ,

11 
$peratka liczy lat 17. W, liistac:h Postanowiono przył~czyć się do o- Podobne uchwały zapadły na zebra· drodze przymusoweJ białe kitle dla kei· 

do i adre.sowanycli pi~e ciotkla/~ gółnej akeii w sprawie podwyższenia niu delegatów fabryk włókienniczych w nerów, usługujących w restauracJacb, 
· że matka fej niedawno umarła. a ojciec, zarobków robotniczych w związku z związku z. z. P. przy ul. Wólczańskie) barach, lokalach nocnych itd. 
z rozpaczy po stracie ukochanei kObie- drożyzną artykułów plerwszel potrzeby 139, oraz na zebraniu włókniarzy Z. Z. z. Okazuje się bowiem, że fraki, używa 
ty, przez szereg dni upifał się do nłeprzy i uchwalono wystosować do organizacyj I którzy postanowili przyłączyć się do tej . ne przez kelnerów i nie zmieniane przeź 
tomności i wreszcie wytZedł ~ domu i przemysłowców pisma z żądaniem bez- 1 akcji. 1 dłuższy okres czasu są nie higieniczne, 

więcej n.ie powr6dł. względnego przestrzegania umów zbio· 
1 

natomiast białe kitle, podobne do tych, 

Po·szulkiwainda rodziny i poliClfi Z1a nie-- Czy dOJodz1".:e do. strat" ku ma ... i·stro" wn. jakie noszą fryzjerzy, można będzie szczęśliwy:m Pi.ais.e.dkim nie dały rezui1· ~ I prać i często zmieniać. 
tatu. . . . . . . Zarządzenie w tej sprawie ma się 

Z hs~ów, tych wv~ni~ało, że 4zi~iwczy Przemysłowcy nie odpowiedzieli jeszcze na postulaty ukazać w najbliższych dniach, przy 
na ;racił; 1e~~zesnte lm~tkę i ;ca: ż Lódź, 2 mar·:a. mowany będzie ogólny strajk majstrów czym obejmie on.o wszystkie . z~ktadly 

rzy · esp ra ce ma· e'ztono r wnie (k) Jak wiadomo związek majstrów we wszystkich fabrykach przemysłu gastronomiczne me tylko w Łodzi, a e 

kmałął _ka.rtę, na której skreśliła tyi]Jk-o kil fabrycznych wystosbwał do wszystkich włókienniczego. również i na terenie całego kraju. 
a s ow. · · t ó Ł <l • J k . d . d h • orgamzacyJ przemys owe w w o z1 a się owiadujemy, otyc czas na _ • • „ 
"Naz~a!D; Slę Danuta Pia~a, mam żądania w sprawie zawarcia umowy pisma te.nie odpowiedziała żadna z or· J notatn;K m111ski 
lat 17-Cle 1 P"~h~zę z ~<>~ei, nteszczę- zbiorowej, ubezpieczenia majstrów pła· ganizacy1 przemysłowców l 

. ~liwei rod~v •. cenia im za postoje, ustalenia okresowe) Zgodnie ze swym os iadczenietn Zatarg w szpitalu dla u111ysłowo-chorych w 
Żadnych hstow s.amobó1czvim nie pozo· podwyżki płac, uregulowania ilości prak majstrowie czekać będą do piątku a gdy Kochanówce trwa. Pracownicy od:-zucili pro· 
*W&!t& GMC Z tykantów i t. d. do tego czasu konferencja nie dojdzie do ! pozycję w sprawie zwołanie specJalileJ komisJI, 

KRONIKA FABRYCZNA W pismach swych związek zapowie- skutku - w nadchodzącą niedzielę od· jmającei zbadać, czy przez wprowadzenie S· 
dział, że o ile do dnia 5 marca r. b. nie będzie się walne zebranie, na którym godzinnego dnia pracy opieka nad chorymi do· 

PRZYJĘCI DO PRACY; będzie zwołana wspólna konferencla, powzięta zostanie uchwała o strajku. I zna szwanku. Pracownicy 1>ostanowill nadal 
Lód:!. 2 marca. celem omówienia tych praw - prokla· pracować po 8 godzin dziennie. 

tej i:rrz.~;;;~~~~ ~~ !:!~~g9J ~~~~~reć~u;ie~~> Zgub1·ony portfel na poczc1·e ·.~ robotmkow; I. K. Poznanskl - 17 robotników; . W ubiegłym tygodniu zgłoszono do wydzia· 
Scheibler i Grohman - 15 rob«>tników. R. Lip-, · łu :z:drowla 2 przypadki zachorowania na dur 
szyc, 'Yyroby dziane (ul. Piram<>~lcża) - 15 Jak P• Paszke odzyskał swe pieni,,.dze"? brzuszny, 13 przypadków płonicy, 13 przypad· rob.; !Jrma „Gema!" - 70 rob-Otmk6w, Jakub I . . ""i Hirszberg i Wilczyński, przemysł dziany - so Łódz, 2 marca. Tam, ku swej wielkiej radości, do- ków błonicy, 28 przypadków odry, s przy. 
rc;ibotników i M. Galewski I S-c:v - so robot· , (k) Pana Stefan~ Paszkego (Na- j wiedział się, że portfel jego z pieniędz· padków róży, 8 przypad!<ów gorączki połogo· 
mków. I wrot 38-a) spotkała mezwykła przygo- ml znalazł się i odebrał go, dziękując wel, IO przypadków krztuśćca, 7 przypadków 
ZOSTALI WYBRANI DELEGACI I POBORCY da. bardzo za umożliwienie mu odzyskania drętwicy karku. Ogółem ilość zachorowań na 

K. Hoffrlchter. 2 marca. Przed kilku dniami, załatwiając pew- zguby. choroby zakaźne zmniejszyła się. 
Na zebraniu faJ;irycznym w naszych zakła· ne sprawy w głównym urzędzie noczto-

dach (I~arol Hof!richter, ul. Katna), robotnicy wym przy ul. Przejazd zostawił przez Pow1·es1·1 s1·-: na drzw1·ach5" dolmnah uzupełmalących wyborów na delega· . ' . 
tów i poborców. Obecnie foo wyborach) w zapo~nleme P~ZY okienku swój portteł, 
naszei fabryce delegatami sa robotnicy: Cho· W ktorym zna1dowalo się kilkaset zło· 
lewa, Kubiak i Kucharski, zaś ooborcaml ro- tych, papiery wartościowe, i t. d. ddgz D i e miał DO ... popi eB"OSg 
botnlcy: Prz3rbył i Michalak. Dopiero wieczorem tego dnia pan . t6dź, 2 mar,ca. l Kie.dy po kilkt11n1astu minutach porwró 
OŻYWIENIE w PRZEMYŚLE GUMOWYM. :paszk.e stwierdził br~k portfelu i my- (,gr) - Ant0 ni Andrzejczak, 52-.letni cił do domu syn Andrzei·czaka, skonsta-

. Łódź. 2 marca. sląc, ze został okradziony na ulicy, PO· robotnik fabry,czny, pr!Zybył w ipóźnych tował z przetraźenieim, że ojciec jego wi· 
Zakłady przemysłu gumoweito „Gentleman" godził się Już ze stratą. godzinach wieczornych do swego domu si na drzwiach. Młody A11drze·iczak od· 

(ul. Limanowskie~o ) w ostatnich dniach za· Tymczasem portfel ten zauważyła . przy ul. W:rześni~ńskiej 15. Anidr:z:ej- ci-ął oj.ca od opaska, na którym wisiał i 
t rudnił;y- około 15 robotników: zakłady r. 'Y· urzędniczka poczty i oddała go dyrekcji, czak był mocno ipodchmie1lony i niezu- ułożył go na łóżku. Wezwano po·go,towie 
Schweikerta (oddział gumowy, ul. Wólczan- gdzie ustalono kim jest właściciel zgu- pełme zdawał sobie .,,,..,.awę z te.<o C'O ratunikowe De"""erata · · d ska) przyjęły do pracy około 80 robotników -..... i;; • • ~.... Pl?"Zewtez10no o · · by. Ponieważ Jednak w portfelu nie by- ,się dookoła nie~o dzieje. I SiZpittala św. Józefa. Sfan je~·o nie budzi 

WYPADEK PRZY PR.i\CY. . Io dowodu osobistego, nie można było Aindrze:jaalk ~rzepił jednak wszyst· obecnie żadinvch obaw. 
Hofman. 2 marca. I ustalić adresu p. Paszkego • kie pieniCJdze i nie miał nawet na paipie-

1 
W 1Szpi:talu ;przesfu,chano Andrze:cza 

W fabryce nasze! (fabryka papieru. Holman. Mimo to jednak dyrekcja poczty sko· rosy. Po krótkie~ S'Przecz,ce· z zoną, po- ka. Okazało się, że usiłował <Hl po·~eł-
ul .. Gt:!ańsk~) w. czas!e pracy ulel?ł. zł~~naniu 1 munikowała się z biurem adresowym i • prosił ją o kil1{a gms,zy, !!dyz chciało . nić samobójdwo z powodu kłótni z· żo· 
ręk i robotnik J ,;zef Sitarek. Robotmk ;:,1 tarek ! d · · , p k t ł ! · I' · ż d · 'ł p t · f • " .J. • ,,_ • złamał rękę przy wyładowywaniu bel papieru.

1
w ł!m w~zoi:-a1szym ~· asz ~o rzyma i mu się .zapa ie. o~a o imow1 a . . . o e') . ną, pTzy c zy~1 .' -, nu114ze1icza1K ieis t nalo~o-

Lekarz pogotowia przewiózł Sitarka do szol· zaw1adomiemc, aby się zgłosił do urze· I r·Ozmow1e, domowmcy ,pozostawd1 An- I wym alkohoh.k1em. 
tala. · ,W. IWVtctlfHfb ł ••lwh ...-0. 1'111.: mit rł1•au. · Za kilka dni 1P;owirócl oo do d.omu. 

/ 
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XIV. te się odezwał? Ani mru-mru, tylko Ja wlą daleJ motywy Sądu ApelacyJnego partię dla siebie i dążyła do niego. 

Aby przyJać do omawiania momen- póinleJ to odchorowałam". - to czyż miast zachować kamienny Niewątpliwie, małżeństwo Grzeszot-
tów najbardziej tragicznych i naJbar- Rzecz charakterystyczna, że gdy spokój nie łatwiej przyszłoby mu od- skiego ze Staciwińską było w wysokim 
dzleJ sensacyjnych w sprawie Pawła świadkowie, pochodzący z ~minu oskar- grywać komedię rozpiłczy wobec Ku· stopniu NIEOSTROŻNOŚCIĄ. Nie mógł 
Orzeszolsklego, by wyświetlić wszyst- żali Orzeszolskiego - świadkowie ze czalskleJ I Bugajów, rzucać się, spazmo· liczyć na to, że małżeństwo to pozosta­
ko. co może mleć wpływ na wyrobienie sfer inteligencji dawali mu bardzo do- wać? Przecież wtedy udaną rozpaczą nie w ukryciu. W czasie zaś gdy poślu­
sobłe opinii w tel zagadkowej sprawie, bre świadectwo. świadek Kozłowski mógłby uśpić ich podejrzenia. bił Staciwińską, wiedział już, że wnę­
która w gruncie rzeczy dla wielu ludzi nprz. wyjaśnił, że gdy przybył po śmier- Sąd Apelacyjny nie podziela poglą· trznoścl Lucyny posłano do instytutu 
przestała Już być zagadką - musimy ci Jerzyka do mieszkania Grzeszolsklch, du · Sądu Okręgowego, że Orzeszolski ekspertyz sądowych, że w sprawie 
pokrótce zapoznać się z tymi szcze- oskarżony leżał na łóżku. Przystąpił do tylko po trupach dzieci mógł dojść do śmierci dzieci toczy się dochodzenie po­
gółaml wyroku sądu apelacyjnego, któ- niego wówczas i uspakajał go. Grze- małżeństwa ze Staciwhiską i opór z licyjne, skoro zaś był obeznany z che­
re nie przedostały się do opinii publicz- szolskl milczał. ich strony mógł złamać tylko przez ich mią, musiał wiedzieć, że ekspertyza wy 
ne~ a które świadczą, Jak ZLUDNE - Widziałem przed sobą człowieka otrucie. Oczywiście, Sad Apelacyjny kryje tal, a to skieruje na niego podeJ· 
lEST TO WSZYSTKO, co niektórzy zupełnie złamanego. Starałem słę pod- odrzucił też tłumaczenie się Orzeszol· rzenła. Mógł przecież odroczyć termin 
ludzie przywykli uważać za pewnik. nieść go na duchu, mówiąc: „NIECH skiego, że małżeństwo ich doszło do zawarcia ślubu, aż do czasu póki policja 
Jak złudne są zeznania świadków, Jak PAN BĘDZIE MĘŻCZYZNĄ, NIECH skutku tylko na drodze wymuszenia nie ukończy przeciwko niemu docho· 
grotną I nieobliczalną Jest wiara, opar· PAN ZNIESIE TEN CIOS" - zezna· go na Grzeszolskim przez Staciwińską, dzenia. 
·ta na plotce ł masowej psychozie. wał ten świadek. dla zamknięcia ust plotce. Ślub ze Staclwińską w tych warun· 

·spożywał zup~~ . Natomi31st Kuczalska, Bugajowie I kach byłby albo głupotą albo cynizmem. 
~ świadkowie, pozostający w orbicie wpły Głęb k kochał O głupotę zaś podejrzewać go nie moż· 

w której rzekomo była wów I sugestii Bugajów, nie szczędzą O O ' na, cynizm zaś w tym wypadku byłby 
trucizna czarnych barw w odmalowaniu zacho- Staciwióską nie na miejscu, zwłaszcza, że Jak zezna-

Sąd Apel.acy1·ny w motywach swe· W_!nia się oskarżone1w. ła Kuczalska, Orzeszolski bardzo li-
1 - Nie ulega bowiem wątpliwości, że 

IO ~foku. stwierdza, że przecież ża· ."- - GRZESZOLSKI GŁĘBOKO KOCHAL czyi się z opinią. 
den ze świadków, który przewinął się Dla zamknięcin ust STACIWIŃSKĄ, skoro Ją pomimo tylu Jeśli więc w tych warunkach się O• 
przed sądein w Sosnowcu nie udowo· I ł przeszkód 1 bolesnych przeżyć poślubił, żenił - cóż należy o tym sądzić? Jaka 
dnłł, aby widział czy słyszał, że Orze· p O ce a Staciwińska, Jeśli nie qdpłacała się jedyna nasuwa się odpowiedź? Że praw 
szolski poszukiwał talu, kupował go, Jeśli Orzesz<>lskł był tak dobrym akto- mu tym samym uczuciem, to w każdym dopodobnie BYŁ NIEWINNY„. 
względnie nawet interesował się tą tru· rem, Jak to sądził Sąd Okręgowy - mó· razie uważała to małżeństwo za dobrą (DALSZY CIAO JUTRO}. 
cizną. Mówiono, że Orzeszolskl dwu- •mi•••••lill•lllliimllil••-•m•ilillillmiiillilililliimmm ... mllllir-1J1••illl••••lilllliil••••­
krotnie wsypywał Jakiś proszek do zu-

i~i!:fi~~:r:i~~~:!~dz~r~~= Roz1oczec1·a robo' t 15-go marc:a talu, Jak to sądził sąd okręgowy, to U 
przecież musiał wiedzieć, że trucizna ta 

:i~1'!il:g~~~: c~~~~~Th:a"7a~1t~0. ~~~~ doma~a!~ sie ~wiąz~i ~ezonowców. w. lodzi. -:-lnt~rwencja -~ zarz~dzie miejskim, 
t~~~~~rcd~1~z~Tt;:,s:;~~k~!~~6:eny ~ j m1n1sterstw1e op1ek1 społeczneJ 1 w głowne1 dyrekc11 Funduszu Pracy 
ten sposób w szpitalu wpaść mogą na l.ódź, 2 marca. na życie tylko w okresie kilku miesięcy 4) prowadzenia rObót przez 6 dni w 
ślad trucia przez niego dzlecL (lk) - Po ohalooi.u 1Przez radnych z może być pozbawionych pracy. ty4od.niu. 

Zarzucano Orzeszolsklemu, ti zacho· Obozu Narod'O'We1~0 W111iosku ·w s.pr-awie Posbanowiono iedna:k mimo to, Postulaty te JJ>rze.disrtawi.one będą w 
wał on kamienny spokóJ podczas cboro- z_a.ci~ięcia dodat!kowei pożyczki ~ wszaz1ć aktję na tererui.e zarząd.u mieij- najb1i:bszY.ch dniach ip. iprez. GocHew kie 
by cz,y pogrzebu dzieci. Ale to ule DIO.!" Plt~aĄzecie ro~!Pull)~ych w I:odzi, skłe.gs>, urzędu -w-0jeiwódzki~o, mini.st~ mu, przy czym iprzedstawlciele •z· 
że być przecież :0bciążaJącą okollczno• ZIWl,ua zawo;ctowe wszczęły energtc:tną stwa opieki społecmei i lo!łówtnej dyrek- ków w!&ażą, że warunki atmosfer~e 
~clą. Nie każdy człowiek reagu)e Jedna· akCJę1 aby muno wszystk0i tesloroczne c}i Fundu&Zu .Pracy, by tefo!oroczne robo są odpowiednie i robOty plantacyjne, do 
kowo na ból, cierpienie, nłeszczęscie. rOboty seizOnowe w naszym mieście pro- ty publiczne w Łodzi ipl'owadzone były prmvad:temlia kit6rych nie potrzeba żad-

Ni h b d • wad2one były w pełnym zakresie i aby w pełnym zakresie. nych materiałów budulcOwych, mogą się " ee p&D ę Zie rozp<>częły się one jak najwcześniej. Uchwalono rezoluicję, w której z.wiąz- już rozp®Ząć w połowie marca. Tak 
mężczyzną!. .. " Ob~onie o~yło ~r~ p'Osiedze.ni~ mię· ki zawodowe domagają się: samo w tym d!niu moistą się rOzpocząć 

owo em eiwv ego opanowana którym omówiono obecną sytuację i publicznych wszystkich robotmików1 któ Natomfa·st w dyrekcji Funduszu P.ra-P 
d ni kJ I d.zyzwiązkoweu J.mmr&11 sezonowcow, na 1) przyjęcia do pl'acy na r<>botach I wstępne roboty kan.ałi2acyjne. 

tego dziwnego człowi~ka było zdarze· p1rzyjęto sze-re~ uoh.rwał. rzy pracowali w roku u~łym, cy i w miniistenstwie poczynione będą 
nie, które ś. p, Anna Orzeszolska, pierw· Wi toku ożywlioneij dyskus~i · stwier- 2) rozpoczęcia robót już z dniem 15 zabie,gi o iprzyiznaruie jak naiwiększych 
sza Jego tona opisała "'! liście do Ku· dzono, że ws!kutelk staioo'Wliska radnych marca, h-edytów i zatrucLnienie W1Szystkich se· 
czalskieJ. Opisuje ona ?ak około .god7i· Obozu Narodowego kilka tysięcy r<>bot- 3) zawarcia z sezon~cami umowy zon.owców iak najwicześn.iei, celiem umo 
ny 12 W nocy z~pr~wadziła męza do nik6w seZOnoiwych1 m<>J!ących zarabiać zbiorowej, żli'Wlienia im korzvstania z ustawowych 
mieszkania Stac1włnskleJ. Gdy ~~pyta· ••••••••••••••••••••H•••••••••••••••H••••••••••HtHt•H••••• zasiłlków. 
la go, czy dał neseser StaciwmskleJ, • ••••••••••••••-
Grzeszolski nic nie odpowiedział. Orze· U'l-e Pob1-on1· ... 
szolska pisała: „ ~ 

„WTEDY .JAK·MU-DAM W TWARZ 
TO BYLA MO.JA ZEMSTA. Myślisz, 

2 MARZEC 1937 R. 

POBICIE. 

Zam. przy uJ. Wileńskiej Nr. 8 Myś-liwiec 
Antoni przechodząc ulicą Sejmowa. został na­
padnięty i pobity tępem narzedziem po gło­
wie i twarzy. W napastniku Myśliwiec poznał 
Szczególowskiego Wadawa, :iam. orzy ulicy 
Grabowej. · 

OPILSTWO. 
Kowalski Józef, zam. przy ul. Legionów 

Nr. 54, został zatrzymany na ul. Piłsudskiego 
w stanie nietrzeźwym, Kowalski awanturował I 
się na ulicy, wobec czego doprowadzony zo­
stał d-0 komisaTiatu P. P. i osa!dzony w 
areszcie. 

PRZED ST A WIENIE AMATORSKIE. 
Dnia 3-go marca r. b., t. j, w środę o go­

dzin!e 20-tej w teatrze miejskim (kino Oświa­
towe) uczniowie Państwowe9:o Gimnazjum i 
Męskiego wystawiają dramat St. Żeromskiego I ADRIA - „Taina Brygada" 
p. L „Turoń". 1 CASINO: _ ,O czym marzą kobiety''. 

Calkowity dochód orzeznacvmy iest w po· . CORSO - I. „Zemsta Johna Ellmana". 
irw1e na P. O. N„ w połowie zaś na letnią I liente, Miasto Miłości" 
<1kcję obozową drużyny harcefskiei im. 1'. Ko- EUROPA - „Królowa Dżugli" 
ściuszki. Drużyna ta istnleie przy gimnazjum. I GRAND-KINO - „Ucieczka Tarzana" 

B:;ety w cenie od gr. 50 do zl. 2.50. METRO - „Tajna Brygada'· 

REPERTUAR KIN. 
OSWIA TOW.E: - Czarny A ni o!. 
NOWOSCI: - Judei gra na skrzypcach. 
LUNA: - Tajna Brygada. 

MIRAŻ - „Trędowata" 
PALACE: - „Dla Ciebie Mario-. 
PRZEDWIOSNIE: - „Mały Marynarz' 
RAKIET A - „Tak się kończy miłość'' 
RIAL TO - „Dzieci szczęścia" 
TON - „Jej pierwszy całus" 

Między godz. 9-tą a 11-tą nie nalety rozpo­
czynać procesów ani załatwiać interesów wek­
slowych. Okres ten nie nadaje się takte do 
załatwiania spraw, które powinny pozostać w 
ukryciu. :Qd goliz. 11-ei do godz. 13--ei · dobrze 
Jest ubiegać się o wzglęqy osób na wysokich 
stanowiskach i nawiązywać stosunki z bankie-
rami. Godz. 14-ta sprzyja sztuce i przyniesie od1-opronro1n 
zainteresowanie polityką i życiem społecznym. iii 
Następne godziny przyniosą przykre rozczaro- . . . . 
wania w związku z milości:i oraz nieporozu- WTOREK, dnia 2-go marca 1937 r. I Teofila Trzc1ńsk1ego. 

Il. „Ca-

mienia z osobami starszymi. Kolo godz. 17-ei 12.40: Kamil Saint-Saens (płyty). 12.40-12 50: I l8.00-l8.lO: Pogadanka. aktual~a. . „ 1 TEATR MIEJSKI. 
nie należy załatwiać Interesów pieniężnych D.z.ieD.lllik · południowy 12.50-14.00: ,,Coś dla I8.10-18.20: „Sport w _nnastach I ni:iasteczka_c~ • 1 Trzy przedstawienia w Teatrze Miejskb 
ani przyjmować podwładnych do służby, Mię- każdego (płyta za płytą). 14.00-14.57: Przerwa. pogadanka (z Ło~1 na wszystkie r:?zgłosnie) I po cenach zniżonych. 
dzy godz. 18-tą a godz. 21-sz;i działają kryty- 14.57-15.00: Łódzkie wiadomości giełdowe. I 18.20-l8.30: "~~egl 17czyć .Helenom? ~ doz· , Dziś, we wtorek, o godz. 7.30 wiecz. oraz 
czne wpływy dla kobiet urodzonych w pierw- 15.00-15.15: Wiadomości gospodarcze. Bohdę z pa 115 ~c aczami przeprawa z1 yr w środę i w czwartek o godz. 8.30 wiecz. dal· 
szej połowie marca powinny one w tym cza- 15.15-15.40: Koncert reklamowy. c an Uw owiczk ł t I sze powtórzenia sztuki Bergera „Powódź", któ· 
sie zaniechać wszystkiego co nie jest konieczne 15.40-15.55: „Aktualności" - „W 19-tą roczni· 18.30-lS.50: p twodry ks rzypco

1
we (p Y y). ' ra cLzięki swojej treści, jak ; grze całego zespo· 

W . 6 · d · d b d k~ "d cę bi.lwy Karpackiej Brygady pod Rarań· l8.50-19.00: oga an a aktua na. lu zdobyła pełny sukces W rolach głównyWh: 1ecz r zapow1a a się o rze po aZ ym . . . Uk . " F S 1 k" ' 19 00-19 20· Dyskutujmy" - Współzawodnic· B" . . . . . względem przyniesie mile przeżycia psychicz- ! ca:ą i prze1śc1e na ramę , . to a.-s iego · · " łcLz' ł . „ '• d k . . T 1ałoszczyńsk1, K. Ankw1czowna 1 J 1· 
ne i sprzyja szczególnie wojsku i artystom. \5.55-16.00: O ":'szystkiem po troszku , " Stwo . cłzy Twspó ia anie ' ys us1ę zagai nawer. 

D · k d "ś d . · 16.00-16.15: „śpiewane walce Jana Straussa . tan1s aw ?ugutt. „ . . z1ec o. z1 uro.zone - sympatyczne, m- 16.15-16.30: Skrzynka P. K. O. 19.20-20.00: „Niemoralny, zakazany walc au-, TEA!R.POLSKI 
tehgentne, ządne wiedzy, posiada talent orga-1 16 30 17 00 , R •t 1 ś . W·kt B g dycja muzvczna w opracowaniu Stanisła· Ceinelmana 27. 
nizacyjny, skromne, dobre. 117•00 - 17·15 : ~~a piewl~zy J tora K re l- wa Wasylewski;go (z Poznania). Dziś, we wtorek, dnia 2-go marca o godzi· 

D " .... ury aptek I . -k. h·„ . " 1 . P_?,WSZ6e ~e pas wa owa. 2000 2015· Rozmowa muzyka ze słuchaczem nie 8.30 wjecz. w dalszym ciągu znakom ita sztu• Jl &9 s ic -· pow1esc m wio.na w opracowaniu · - . ·„ · " k B d Sh t p f · p · w'/ _ 
N d · · · · d . · · k 1 M ·· K . · I radia -przeprowadzi Br. Rutkowski. I a . ernar a aw a p. . „ ro esia an i v. ar ocy z1s1e1sze1 yzuruJą następu1ące apte 1: . aru uncew1czowe1. . K f · L ren" która odniosła wielki •ukces w Teatrze J . Kahane _ Limanowskiego 80, S. Trawkow· . 17.15-17.35: VIII audycja z cy.~lu „Sonaty 20.15-22.30:_ .oncert sym omczny .ze wow.a. Polskim. -

ska _ B1zez ińska 56, J Koprowski - Nowo- I skrzypcowe L v. Beethovena . Wykona w·! W. prze. wi~ około godz .• 21.00. Dz1enn1k . 
miejska 15, M Rozenblum - Sródmiejska 21, I cy: Stan. Mikuszewski (skrzypce), Maria wiec.zorny 1 Pogadank_a ak.ualna. „ TEATR POPULARN"Y. 
M Bartoszewski - Piotrkowska 95, L. Czyńsk' Bil ińska (fortepian) - z Krakowa. 122.30-22 45.: „Dr~maty sw1atowe P~ polsku • (Ogrodowa 18) 
Rokicińska 53, I Siniecka _ Rzgowska 59, H. l 17 35-17.50: Kwadrans Alberta Ketelbey'a (pł.). szkic literacki Stefana Flukowsk:ego. Dziś, we w lorek, o go<lz. 8 15 wiecz. „Da· 
Pastorowa (Łagiewnicka 6, Zakrzewski i S-ka- 17.50-18.00: ,,Miłość na mrozie', - monolog 22.45-23.00. Muzyka taneczna z dancinl!:u „Cafe· my i huzary" Al Fredry w premierowei ob· 
Kątna 54 . · • . Ma<rii Joanny Wiek>pol.kiei, w. wykoauiiu Club" w Warszawie. sad2lie. 



Napisał specjalnie dla „Expressu•: Bogdan Lot. 
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Sensacyjna powieśC współczesna. Konkurs „Expre••u" 
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STRESzczENIE POCZ.ĄT,KU PoWIEśCL Rozdzla• 4 
Tomasz Poręba bezrobotny pracowJJ.ik umy-

1lowy, postanioiWjł po~ełnić samobójstwo. Za ar'M•ra"o1·q1• odfiru11· • ... 
oatatnie pieniądze zjadł wy&tawną koJację w ~ ;w~ ~ _,._ w, ~ 
warszawskiej restauracji ,,Missisipi", gdzie na-
piaał dwa listy - jeden do policil 11; zawiado- Przebrnął przez długi kurytarz i do­
mieniem, że .odb!er~ sobi.e życie ~.własnej, !1-ie- tar. do buchalterii do tej samej wielkiej 
przymuszo::ie1 woli 1 drugi do swe1 zony, o§w1ad- I' k Ó • k' ' 
czając że nie ma do nikogo talu nawet do Zyg- ! sa I, W t reJ 1edyś pracował... 
&yda 'Granta, kit6ry nagle i \m 'powocfa pozba- Kasa stoi w następnym pokoju, tuż 
wił go praay. I obok drzwi, prowadzących do gabinetu 

Obok P~ręby siedzieli w loty dwaj PC?d.ef- . Zygfryda Granta„. Jeszcze kilka kro­
rzan1 osobnicy -- Fred l Artur - rozmawia1ąc : ków i jest przy kasie ... Zapalił latarkę 
o mm póls;rł-oaem. Gdy Poręba wyszedł z I.oka- . . . . 
lu, jeden z nich, a mianowicie Fred udał 1ię I natychmiast ia. zgasił, Jakby się bał 
za nim. światła„. 

Tomasz skierował swe kroki w •tronę mostu Brzęknęły kluczyki, szczęknęły zam 
Poniaiowskie~ . Nagle _usłys.zał jak.U krzyk. Po- ki - jeden, drugi, trzeci.„ 
biegł w tym kierunku 1 zauważył dwóch drabów . • 
obrabiających jakiegoś jegom<>lcta w fuitrze Je- Ledwo trzymaJąc się na nogach z 
den z nich podniósł już w górę nóż, gotując stę wielkiego podniecenia, Tomasz przekrę­
d? zadania ciosu, al• Poręb": szybkim uderze- cił dużą, niklową rączkę j - otworzył 
n1em '?"trącił mu broJ'i. z ręki. . kasę„. 

Oba1 na.pa~iay rzucili się do ucieczlu, a To- z ó ś · 'ł 1 k u· t t 
masz zajął Idę napadniętym. Spojrzawsey w leeo . n W ~a w1ec1 atar ę„. ~rza u O• 
twarz stwierdził, że człowiek.iem, które~ przed zone w kilku szeregach paczki z bank-
chwilą uratował, feat - Zygfryd Grant. notami ... 

Gram nie pO!Znał swego wybawcy i chciał Pięćsetki, setki, pięćdziesiątki, spię-
dać Toma~~i ~oo .złatych za uratow~ie _go te pasemkami papieru„. O było tu dużo 
od niechybne) m1erc1. Ale ten nie PIIZYJl\ł pie- • . . . . T' •t 
niędzy i poprosił, aby Grant del mu posadę w1ęceJ, mz sto tysięcy... omasz ocem 
w 1wym biurze. pobieżnie - najmniej dwieście pięćdzie-

Gdy Gra!llt uslyuał jednak nuw?ako Toma· sląt tysięcy!... 
ma, oświadczył kategorycznie, te nie ~a dla - Cwierć miliona ... - poruszył wy­
ni•g? pracy,, po ~zym wskoczył do prze1eżdta- schniętymi wargami - Cwierć milio-
jące1 dorotk1 i od1echał. W tym samym m-0men· • 
cie od balustrady mostu oderwał a!ę taki§ cie:fl na„. 
i szybkim kr<>'kiem podążył ku mia.sfo. Był to Za takie pieniądze można zapewnić 
ów Fred, który przez cały czas przyałuchiwał sobie przyszłość _ gdzieś daleko od 
1ię rOIZIJilowje Tomasza z Grantem. 
Powrócił cm do restauracji „Missisdipi", do swe- Warszawy, zagranicą... Można żyć 

łfo kompana Artura, kłóremu opowte&iał o tym, pięknie, beztrosko, dostatnio, założyć 
co się działo na mofoie. sobie jakiś rentowny interes.„ 

Tymczasem Tomasz, ~ajdując się na mo.ś~, I mieć obok siebie ukochaną Wandę, 
znalazł pęk k!luczy. Podniósł fe f przekonał stę. . d Ć j j d t · rf 
ie są to kluczyki C>d- kasy domu to"ł"a.rowego : awa e na rogę s roJe, a pe urny 
Zygfryda Granta.. - na wszystko. 
.„ fnasz uk.io P?k,m.. i ~~'$.. 9grahlć . „„I nagle pgamęto go przerażenie„. 
pę tą kasę crtanta. w ·1ednej chwili oprzytomniał, odzyskał 

„ . . jasność umysłu... Miał wrażenie, jak 
W1elk1 gmach Zygfryda Oranta ~toi gdyby wyrwał się ze stanu hypnotycz­

n'.a .samy?? rogu-fricmtem do M~row1ec- nego, jakby się zbudził. 
k1~J, ~okiem - do owej małeJ, zacisz- _Co ja robię?.„ _chwycił się obu-
neJWul~cyś„: d t j t j 

1
. h d .

1 
rącz za głowę. - Co to? Mam kraść? 

. 1a me o e ma e u 1cy wc o z1 o Ja? Ja?!... 
się do ?o~u towarowego pr~ez zapaso- Odstąpił od kasy krokiem lunatyka„. 
we weJśc1e ... Było t? wejście przezna- Trząsł się, jak w febrze, poczuł gwał­
c~one. dla personelu 1 dla tych wszY_st: towny ból w tyle czaszki ... Chwilę stał, 
kich mteres!lntów, którzy załatw1ah jak rażony piorunem, wreszcie oprzy-
sprawy w bmrze... . toinniał zupełnie i - zaświecił latarkę„. 

Gd)'.' Tomasz. zatrzymał się .Przed Szalonym wysiłkiem woli zdobył 
małym~, okutymi w stal drzw~am1, ser- się na spokój _ opanował się ... Zdecy­
c_e zabiło m~ gwałtownie~ merówno... dowanie, z ledwo widocznym uśmie­
S~y9ko. :vyc1ą~ął z.nalez10ne klucze z chem satysfakcji zamknął kasę z po-
k1eszem 1 rozeJrzal się dokoła... ot ' 

p t i h wr em ... 
us o, c c o... . . 1 - Nie, palfl!i1e Poręba„ - potrząsną~ 

_Stareg~ dozo_rcy no:nego me .wi-, głow _Pan nie będ2Jile złl()ldzie}em. 
dac„. W1doczme, swoim zwyczaJem, ą . . . 
drzemie w jakiejś pobliskiej bramie. PrzyJirzial .się ~ uwagą ~lu~zom'.Jak-

Tomasz odrazu odnalazł właściwy by z•a1stamawta! s'1ę, co. z mm1 z·r-0b1ć. 
klucz i wepchnął go w otwór zamka„. - Wrzucę Je clio W1isły ... - postano­
Przekręcił raz w lewo, dwa razy w will w dlucliu - Bo tu i1ch rostawrć nie 
prawo - w porządku... mogę .. „ . . . 

Po tym największym kluczem odsu- DzilWn11e lek1m zr.obi.ł·~ m~ S}ę teraz 
nął wewnętrzny rygiel nacisnął kłam- na d'Uszy ... I talk spo'lro1me, 1 tak przy­
kę i - już był w środku... je~nile, j~kby ~o żadn~ trosi~a ~ie przy­

Cicho.„ jak mógł najciszej„. zamknął gn1aitała.„ Otrząsnął s~ z myśh. 
drzwi za sobą i westchnął ciężko. -:- i::rxeba ~tąd wy~ść„. - . mruknął 

- Gotowe ... - szepnął do siebie, o- do ~rnebi:e - N1:e mam Już tu me do ro-
cieraiąc rękawem czoło. - Gotowe„. bo·ty„. . . . . 

Znajdował się w małym przedsionku, Zgas1ł latarkę 1 simerował S1e w stro-
w którym byto najzupełniej ciemno ... nę wyjścia„. 
Ale Tomasz znat doktadnie teren i nie 

1 

Nagle„. . . . 
musiał posługiwać się latarką elektrycz- Co . to_?. Przerazeme przygwoźd~1ło 
ną, któ rą zawsze miał przy sobie, by g? do. mrei~ca.. ~ap~rt . oddech w p1er­
posuwać się naprzód„. Ileż to razy Slla!Ch q cały zam1emł się w słuch„. Co 
wchodził tędy do biur domu towarowe-I to? -:- C:zy no niaprawdę taik .byl•o, czy 
go, mieszczących się na parterze?„. mu Sibę tyliko zdawało?„. Boze, t·o na-
Pracował tu przecie przez t rzy lata„. prawdę, naprawdę!... 

Krok za krokiem, zatrzymując od- Tak, slliyszy wyr.aźnd:e krioki, dobie-
dech w piersiach. szedt przed siebie„. gające z przedsi1onika - ktoś chodzi po 
O. zaraz będą schody ... Pamięta nawet, owych trzynastu scho-dikaieh„. 
ile jest stopni - trzynaście„. Odliczył ~wtęty Boże, oo tera·z będzie? 
je i skierował się na lewo.„ Dech zamiera w piers:iach Tomasza. 

Tu są znowu drzwi, zaopatrzone w - Przepadło„„ jestem zgubiloI11Y„. -
zwykły zamek „Yale". Namacał po o- przemknęła myśl prz.ez jegio głowę -
ma r:\:u klncz i otworzył... Za chwilę odlkryią mnfre tutaj i rziucą w 

Pomvślał. że móglby śmialo zaświe- twarz: „ztcdziej" !.„ Kto mi uwierzy. że 
cić Jatark<;:, bo pi-zecie okna są przeszło- zrezygnowatem z kradzLeży, że ni1e chcia 
nicte szczelnym i żelaznymi żal uzjami, Iem spl amić rąk przestępstwem?. Niikt 
ale zrczy~nowaf i tego„. Narazie da je ta śwLecile nie uwilerzy, n~'kt!..„ 
sobie doskonale radę bez światła.„ Mfulo, iż zda.wal sol>ile sprawę, że 

syluacja jesrt beZ111ad'Ziieinia, począł roz~ 
paczlri.wie myśleć o ratiunku ... 

U.k!ryć Siilę gdzieś, odwlec katastrofę! 
To naipewnm nocny dozorca przycho­

dzi sprawdzić, czy wszy~tk.o jest w po­
rządku ... Zbada pobi1eż'I11Le i wyjdziie ... W fuJe z wdztęr.mośoią jej wąskiie, pacli~ 
takim wypaidlku - rntuniek jest możl1iwY nące d~onie, po etym prz.y~tga Jil. ku 
Ale gdziie możina tiu stę ulkryć? sobj1e„ 

- W gabilniecle Granta!... - błysnęło M~lclro. dieI.iJkaitrnile przrsuwa wargi 
mu w mózgu - Tarn dozorca nie wej- do jej peiłtrJ.y;ch. zmysł-owyoh ust i cZtUc, 
dzi·e !,.. że kocha ją w tej dhW1illi, jaJlc. jeszcze ni· 

Zawrócił i już przy drzwa1ch gabi- gdy w życilu -
inetu. Byl'y otwarte. Wszedłl na palcach W podświa'd9moś0i jego od!żyw~ co 
cicho, oiicho„. raz to iJime obtiaJZy. 

Zaświecil na chwilę laitarkę, by z'O- Oto wid'Zi suebPe i Wandę w k<>ŚOi.~le, 
riJentować się w tere1n:Le. Duży, bardzo jalk biorą ślub.„ To byJp przed dwoma 
duży pOikój ... W głębi - p1rzy ok1ni1e biur- laty, a tak, Jakby wraz sf!ę .dzia.łio. I s-ly­
ko. z lewej strony cięż/ka, mahoniowa s.zy g1bosy Iudzt. którzy deiwllli się wtedy 
szafa. W samym środku stoi okrągły bardim: „Jalk to? Córlta .zamoiin1ego mie­
stól, przykryty zwirsającym dio podłogi szC"Zan:i1na wyeh<Xi'ZU m mąż za syna ro­
czerwonym sukiilem... Pod tym stołem botnńlka? 
można się schować„. Niilezbyt pewna to O, tak, bo m~l·ość nie ma różniile spo­
kryjówka, może znalaziłaby si·ę lepsua, łecznyich, bo miliość unosi ~ę wysoko 
ale teraiz nie ma cz.a.su na szukanie innej. ponad tymi sprawami i pociąga ku sobile 

Już Tomasz przyklęknął, już p.odczot serca lud2Jkie.„ 
gał się na czworalkach pod stół... Za- Po tych Jasnych, słon1ecmych obra­
mar'ł w bezruchu„. I wtedy poczuł, że zach zjaw.tają si1ę szare, smutne„„ Oto 
nue ma kapelusza na gł.owii1e„ Straszn~e Tomaisz traci posadę u Oranta.„ Ozi1eń 
- · Medy do zgubi'i, kbedy mu spadł?... za dniem prteehodzd na srokaniilu mnej„„ 
Dziwnie, ż.e tego n.ie zauważył!... hezsikutecz1ni~e.„ Oszczędności nia PKO 

Tymciaisem kroki roz.Iegaty się już h)pnieją szybk<>, wiięc Wa.n<lia zaczyna 
w sali, gdzie była buchailtel'lia.„ Czy to chodzić na obila!dly ·oo swoich rodziców, 
jeden człowi1ek chodzi, crzy też więcej? którzy, mimo, iż mieli córce za złe jej 
Trudno się w tym zorientować Toma- slub z synem „prostego" robotnika, bar­
szowi, który najwyraź.ni1ej słyszy w tej dz') kocha!,fą swoją Jedyniaczlkę i poma­
chw.illd Ókiie swego serca i szum krwi gają jej materialnile„ Toma5za baird,zo 
w żyłach.. Nasł'uchuje, nasłuchuje. bnla. te „obiadki" i w ogóle ta rodziciel-

- Tak, tam jest więcej, niż jeden ska opteka, bo poza tym ojciiec daje Wal'A-
czlowiek„. To znaczyllaby, że„. · <lzie na tatai~a:szlki i stroje. To jest bardzo 

Boi srę dokończyć tej myśli, b-0 oto przY.kre dla ambilt,nego Poręby, a!le zbyt 
przypomniało mu się, że kiedy tu jeszcze szczerze kocha żonę, by ją pozbawiać 
pracował, mówiiono o potrzebie urządze- tych przyjemności„ .. Ona jest przecie 
nie sygnial.i:zacji alarmowej.„ Wiięc. mo- przyzwycz.ajonia do dostatku, męczyłaby 
że to urządzenive już f.stnii1eje?„. W ta- się bez tego„. To srę i ta'k nie długo 
kim raz.ie w sat.i buchalteryjnej jes,t do- skończy.„ 
zorca z polilcją! _ , 

- Przepadło„. jestem zgubiony.„ - Ody Tomasz oclmął się z tego dręt-
znów przebi.ega myśl prz.ez jego głowę wrenllia, w k!tóre popadł w obliczu gro-

Rozg·orącz.ki0wa'!la wyobraźniia pod- zącego mu nilebezt>iJeczeństwa, stwier­
suwa mu przed oczy sceny, ogląd'<lJne w dził, że w sĄSiieaniim pokoju ·jest już ztl­
kinach, czyta1J11e w książikaioh„. Ooo widzi peln~e cidho ... Nie dowie·rz.at sobi:e: czy 
siebd1e, skutego w kajdamy, z ogol-oną tJ moiJiwe? 
głową, w paisiDastym mundurze wi,ęzien- Więc d, którzy tam byI~. poszli już? 
nym •• I słyszy, wyraź:ne słyszy swój Pos~li ± nile ndic?.„ W taikiilm raziie to nie 
głos. który wydaje mu się teraz d~twn.ie by'!la p.olicja, bo poliicja nie jest znowu 
obcy: „Jestem niewinny, panowie sę- taka na.i1wna, żeby przeszukać tylko salę 
dz1owre!... Opamiętałem się w samą po- buchalteryjną i pokój, gdzie st.oi kasa ... 
re,. n1ie chciałem już kraść„. Gdyby nie Tak, oo sam dozorca tam chodził, a 
Grnnt, ni1e pomyślałbym wogóle 0 tym ... jemu, Tomaisrowi, wydawało siię, że sly 
Chcia!l\em jemu zabrać pjleniąd:ze... szy lkrok·i kiłku osób.„ P<>Pl'Ostu - prze-

- To nile n~e pomoże .. nic me po- słyszał się, ot OO! 
może .. _ poruszył beroźwilęcznie war- - Jestem uratowany ... uratowarty .. „ 

- · zasz.umiat·ó mu w głowie. 
gaUX„kroki sl'ychać już tam, ~z'ie kaisa... Powol1~, cj1ągle nasłuchując, wyczoł­
To cilchą. to znów się rozlegają. To- gał si'ę z p.od stołu.„ Wbi'ł Gezy w drga­
maisL CZIUje, jaik opuSiZICZa,ją go silły, jak i?.cą ciemność i •l1Jaisfawjt uszu: dzwonią-

! . . "ć z ca cisz.a„. 
w g owaie za·czymia mu się mąci .„ e Kilka sekund trwa1 w tej pozycji, pókii 
strachu?.„ Talk - po raz pierwszy mo- nie nabra·ł absolutnej pew;ności, że ni­
że w życiiu owtadnął ~im strach, strach kogo niie ma. .. 
przed krzywdzącym, n11esłusznym oskar- • 
żeni em!... Zdaje sobve sprawę, że stąd, 1 z pod stołu jest tyłk·o je·d'!la dwga - do t 

wi:ęzienia„. A to jest gorsze, stokroć gor 
sz~ od śmierci w falach Wisły. 

- Niech już tu wejdą nareszci1e„ -
Ni·ech sDę sikończy zaraz ta męka wYCzeki 
warvia„. 

Taik szepcze i jeszcze minuta, dwie, 
a straci zupeł'!lie przytomność, zwali się 
111 podłogę ... Popadł w sta'!l dz1wnego 
cdrętwien iia - ni'e s ltyszy już owych 
krokó.w, tylko słyszy jak i ś męczący, jed I 

(Dalszy ciąg Jutro). 

._.„„.~„„„„„„~ 

Ko.nkurs „Expressu•·' 
p. t. „Low I my ws12yscy r31bkl !" 

Kupon 3 
Dziś złowiłem następujące r~bki : 

r:·ostamy szum„. 'I 
Głowa dąży mu do ty lu, przed ocza- 1 

mi zjawiają się jakieś w izie. Oto widzi I ------------­
Wandę„ Pochyla si1ę nad nim, gla:szczej Ogółem rybek:~------
go pi1eszcz,otH1wie po włosach„„ Jatka ona -.••••••••••llilll••„ 
piękna, ia!kia cudITTa, jaka tklii:wa!... Ca- .. „ · ' . . 
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PRzYcHooN11ł Doktór REICHER Or. Niewiażski 
WE~EROLOGICZłlA SPECJALISTA CHORÓB SKóR~\!CH . . . 
Leczenie chor. weneryczn. i skórnvch- WENERYCZNYCH . SEKSUALNYCH S1>ecJ. chor. weneryc!DYCb, ekórnyeb 
ZAWADZKA 1 telefon Leczenie promleni~ml Roentgena ANDRlitJe!s~al~:i~~on 159_40 122-73. Poludniowa 28 Tel. 201-93. ' 

Cli)nna od 9 rano do 9 wiecz. PrzyJmuJe od 8-11 rano I od 5-8 PrzyJmule. od. 8-llś rano i o~ 5-9 
PORAl>A a ZLOTE. wiecz. w nled~!<:.1.!....2_ święta od 9-ll _ ~~t~draele 1 w~~-~~ 

Nr. OJ 

Pozwól temu 
nowemu środkowi 
domowemu położyC 

kres twym 

Puder do T11rzv F. K 0 p(-iOwsKA Dr. Różaner Dr JAn PObAK 
Specjalista chor. wenerycznych, skót· • n 

nych I seksualnych CHOROBY Wf:WNĘTRZNE 
NARUTOWICZA 9 tel. 128-98. I ALLERGICZNE. 
PtiYJmule od 9 1 i od g--o w Oablnet ł!lektro• I łwlatloleczn!czy . ladziwlalący wynalazet 

pa ryskiego the mika -kosmetyka 

Puder do twarzy dziesi'lciokrotnie 
cieilszy i lżejszy niż to kiedykolwiek 
zostało osiątniętel 'rylko puder utrzy. 
muj11cy się w powietrzu jest zużytko­
wany! Na tern polega nowy zadzi­
wiając~ sposób fabrykacji pewnego . 
parysk1ero chemika - zaadoptowany 
obecnie praez firmę Tokalon. 

Sprawia to, ie Puder Tokalo11 
1pr11paro.w1ny wedł~r orninalneto 
francualuero prsepJau 1nakomitego · 
paryslciego Pui!n1 Tokalon, przylej'• 
!6wno .i ~·~ko, pokrywaj11c akórq 
1akb~ !11ew1dz1aln' powłok, piqknoici. 
W yn1k1eni tel'o JO&t zupełnie natu­
ralnl1 WJl.llqdając1 pi1<kno. Róini się 
tak bard10 od 1taromod.11ych pudrów, 
które nadawt.ły wyrl"d „maquillage'u". 
P~~er Toka.lon z!"wiera pozatem 
P._1ilnkę ~emo~,, dz1~~i któr.ej trzY,ma 
11~ ~ c1uu 8°111 godi-tn. W najłi1r­
d1:1e1 duaznaj sali restauracyjliej 
twan Pani nie będzie nig~y wyma­
l!'•la przypudrowania, jeżeli ui''"wa 
Pa!11 Pu~ru Tolcalon. U s,ii\y~ku , ,. · • 
~a~czon~J nocy • cera P;a)li bfl e 
1w1eta 1 pozbaw1ona ' poł7.tlilJI• 
WWW&Mrii EWttT ' iA;p ft 

przyJmuJt od 10--2 I a 1 l)ćl-1 

Cidańska 37, 
ttl. 232·55. 

--·----
LEKARZ-DENTYSTA 

B. NUSBAUMOWA 
PrzyJmllie od 5 do 8 po poi. 

Piotrkowska 5112~~~a 
LECZNICA OMEGA 
Q I. Ó W NA 9, tel . 142-4Z 
i>rzyJmuJą llikarze we wszy•tklch spe 

cJalno6clach. -- Analizy. Roentgen. 
Kwarc. Oahidęt dentystyczny czynny 

Porada 3 zł. 

DR. MED. 

Doktór TREPMAN 
1pecJ1llsta chorób wenerycznych, 

tkóro)'ch. moczopłciowych 

Zawadzka 6 ~~~-12 
przyjmuje od 8-11, 2-1 ł fi·-9 wiecz 

• 

Dr.J. NADEL 
AKUSZER. QI rtEKOLOQ 

ANDRZEJA 4 Telefon . 228-92 
przyimuie ocl 10-12 I od 4-8 wiecz. 

,. 

Dr. · Klaczkowa 
POL02:NJCTWO I CHOROBY 

KOBIECE. 
PIOTRKOWSKA 99, tel. 21a-66. 

orzyJmule codz. od 10-12 I 5-8 wiecz 
I 

- . ul. NAWROT N~ 7 
Dr BRAUN Tel. 164·21. 

• Przyjmuje ud 5 do 1aef. 
CBCilELrtlAl'łA 4, tel. 100-57. Ml!żCZYiNI wld:tą ~ic:teście I trtllf:\• 
Spec. chor. skórnych, wenerycznych tek w pięknej twarzy ~obiety. Każda 

I seksualnych. z pań m~że to szczęści~ i ten skarb 
przyjmuje od 8-ll I od 4_ 9 wlecz. łatwo osiągnąć przez uz.YWanie. krt 

w nledz. I święta od IO-l·eJ mu, pu~ru 1 mydła, „Kwiat Snidny , 
____ ......_ __ ~-----~Wszędzie do nabycia. 

Dr med H ·LUB i1 Cz ZAKŁAD fryzjerski do oddania i PO· • U. • SI wodu Wyjazdu. Łód:i, franciszkańska 
Chor. skórne I wenetyczne 30, róg Brzez!ńgklel. . . 

przeprowadzi! ~lę na ul. 75 GROSZ\' LEKCJA FRANCUSKI& 
PILSlJOSKIEOO 69, GO. Dyplomowana paryżanka udżiela 

(Róg Narutowicza). Tel. 141-32. lekcii fran~uskiego. Gramatyka, Lite· 
od 8-10, 12~2. 5-8. w niedi. 9-11. . ar;1ra. l\ onwersacja. Metoda skróco­
-· . · na dla udających się na i;tudia. Tlo-

Dr N I T E C K I rnaczenia. Kórespondencia. Południo-
• wa 20. m.<!O. I •sza lewa oflc:vna parter 

SPEC. CHORóB SKóRNYCH, WENE· JĘZYKÓW ANGIEl.Sl(JfGO. f'RAN· 
RYCZNYCłI I MOCZOPLCIOWYCH CUSKIEOO - gruntownie udzielam 
NAWROT 32, front t p, Tel. 213-18 gtamatyka, literatura. konwersacja, 

przyjmuje od 8-9.30 rano I od 5.30- 9 w handlowa korespondencja. Tel. 262·70 
w niedz. i świeta 9-12 w ooł. w godzinie 2-3. 

D!~~;B.!.t!~J!!'· :~z-y-s---to_ś _____ ć„ 
mieszka obecnie przyjmuje cyklinowanie, drutowanie, fro 

ZACHODNIA 68. Tel. 129-52 terowan ie oraz sprzątanie biur, pckoi 
Przvimuie od 9-11 I od 5-7 wiecz. Czyszczenie szyb. 
PRZYBLĄKAL się Pokstierek z czar- PIOTRKOWSKA 44. telefon 167-45. 
ną Iatą. Odebrać Leszno 30, m. 19. Ceny konkuttmcyJnt. 
•Ge••••eee•ee~oee.eo8!8c••••ee•04t„...._Clfłeceoe .... 
Matk.il 

Zapisujcie 
swe 
niemowlęta 
do 

.Kroun rn1e1rn·· 
DZIS I DNI NASTĘPNYCH! , Wielki film szpiegowski 

Wics•gkłg fDgnalar:~lt. 
Deli:uczajii Ci b.Sle w łoplltbch i ril•• 

eaeh? Je•tei przyfll'lhiony, nłenct~I· 
li wy lub o•ł11bio117?Je1teł 111ledołęfnilłj 
i yowodli b6łu w lędźwiaeli, dręct.}' 
Cię ból kulszowy w nogaeh lub newral• 
fie2111y w talaió11acb ? 
Więc aaourz elenk, tkaninę w bardzli 

roręcej wedzie do której waypujernJ 
tyle Sałtrat Rod•ll, by prsybrała 
wyirlłld m.leh. Prsył6i iit llo bolęcefo 
miej1H. P11wtór1 aabiel' tea 3·6 raiy, 
dopóki aie odc1ujH1 alfi. Woda H• 
wierai11ca Saltrat jHt moeaym łredkiem 
\lrze11lkaj11cym. roapuHeH drobne, 
1pie11„te jak i1ła i ostre lak brzytew 
kry11tałilc1 kwasu moczewago. W 11i11ka 
do p•rów fak atramn( w blbulę. 
Ciąrły, męcltłlcy' •&I, ale u1t•i11ey w 
blinei pozyc:fl, ptze11yw•f11c• kłucie 
al~ po1wal~i1'ee wypręiy& mięilli lub 
lflllĆ 1tawow - WłSy1tkla te dolegli• 
wo'ci znikaj11 falt za dotkni1;ciom 
róidiki c11ared1fej1kiej. Spokojnie spa& 
aoina 8 rochia. Gdy boli Cię cała 
eiało i c1:uje11 się .al,uoa7 lub przy• 
rnębion>'• dodaj Saltrat Rodell de Twei 
~pieli. Będ1iaa1 ftCliWJeaaJ 1dumi1-
waj,eym wyaikiem. Skład gł6wn)'I 
L. N11ierc1w1ki, 1' arnawa1 Kaliska 9. 

ANOlELSKIEOO lfonwersacjl I litera 
tury udziela rutynowany nauczycieL 

Ul. Zawadzka nr. 21, m. 8-a. frort, cd 
dziennie zastać od rod:i. 4--8 po poł 

; „ T 4·2 ii'A~a1··ycihi-A" ~ 
~ a:lei-!~~g~= Vera Korene, Jean Mural~ 42-

a.. Passepartout i bilety ulgowe, prócz urzędowych nie ważne. 
4 -

M l·łos' c· ponad tron I... l wlep,i1wszy wzwk w p~zy!ll'kiniętą hramę.1 n.j.~ń ,j prześwJ1aid!czeniila, te obaj Ci tak ; - Zaraz, ziaraz, ik11edy. ro było gdiy t bl:scy. mil liudzie myślą o m.niJe z po.gairdą! 
1 prz.ekrioczyll'iam po raz P·lerwszy próg I Wieczór staiwiail siię ooraiz posępnLej„ 

I 
i tego domu? - sp~tał~ wl·~1~ego serca. szy. Ogr-0imT11e aileruile W'Y'Płynęly z za-
! A serce .od.p-0·w11edz1alo 1eJ: . uł'ków, dleprymując do resiz.ty Aniiię. 

Powie~ć Andrzaia Zańskieqo ! .. - Pambętasz.:. ,B~l. wted.1y Lipcowy Choc.ia.± ~hartowana byta przeciw-
5g ! wieczór. Z oddiah nadcnągala burza. Po~ nośc.llam~ zycia, z trudiem opanio1wata łzy 1 wietrzie naliadiowa'Ille był10 e'l1ektryczno- clsn1ą1ce jej s~ę d!o ócz. Nile dłrnvata i nie 

- : ścią, z zachodu wiaty gorą1ce wichry. umi1a1ł1a pO'ZOstać tu dltużej. Raiz je·s:zcze 
STRESZCZENIE I ·:-w tarkrm raizine byłby przynaimnirei '. Szta·ś do Ryszarda •. k1~óry s1k'.a1l•eczyt się r.zuciiWsizy ok1Ilem w S!troiruę mi[cz.ąicej ka-

Mfody następca tronu kslą1!q LUd'Pik - zadzwoi11H do mnie„. w cynt wszystkim , ~ nogę, peł·nia lęk? i. n111ep.oikQJ1U .. I na'Y'et mienilcy, z:awlolk1~a sd1ę z powoo:tem do 
fantasta i zapalony demokrata - w pogo- kryją svę ilnne powody„. Czy Ryszard i n1•e przypuszczalas, ze zdarzy s~ wo~- domuż. 
ni. za nowymi przygodami miłosnymi, za- nie dow4ied:ziral srę prz:ypadlkiiem, o mo- i czas to, o czym marz~llaś w S1W0.11Ch naJ- A w rtiocy - ki1ediy wrZiesci1e zasnęła 
w1ązuie romans ~ artystką z „Orfeum" - jej przyjaźni z ksiięoilem Ludwikiiem? I skrytszy~'h. sna1ch dii;11ewaz.ę.cych - tie p~ mę·oe dlugich mzmyślań. - śniły się 
Anita Lucbeslni. Pułkownik Meiers, głośny _ Możltwe... Możliiwe! _ mruknął og~~ną. cię Jegio mocne ram!l~·n:a... I do- JeJ bro1t11rowe oczy Ryisiml."lda Bromfilda 
wynalazca zamordowany zostaie w swei pu·!k101w111iik, u.ni'kaiąc spot.Wzeń swojej mło . pelm saię waS!Ze _vrze~~czeme!... . i cze:rwoine usta ksi1ęic1ira Ludlwi1ka!. .• 
willi przez bandę szpiegowską. Okazało tlej p11zyjadóf.ki. Zama-rzyły Siię Amlc1e pocalunk1 ~y-
się, że na czele bandy tei stoi kochanka Ro1zstali svę w miilczetlliiu. szar~a-:- lecz zar.az piote1? _przypomma- Rozdział trzydziesty szósty 
księcia - piękna tancerka z •• Orfenm". Anita z:nala·zM.zy siilę na uli:cy zarczęla ły si~ Jesz,cze gwa.M?wrnire1sze 1 ~óręt- Z'apomnijmy o przeszłoścH 

b' ..i. ·ć b 1 ' sze p~eszczoty Ludw1ika Książe Ludwik ułatwia lei ucieczkę za- !ąuz1 e:z o~ u. ' . . . , , · ,_,. Dniiia naistęp111egio po piołudntliu, ki1edy granicę. , Po rocz1n.eJ nibema:I nieohe.cnoiści mi1a- Jakzez w~ele przes.zlia od cza8u, Me- Anita si1edz·i1ata przy fo,11tepianie bt d'z c 
S~·.o dz:i1eie:ińs.tw.a wydiaf.o_ jiej $i-e trukte ja- I dy po . m~ pnerwszy przekl'loczyta bra- biailym! p:akam~ pio kl.awilsziach'. nii~sp~-

Anit'a odruchowio spo.jirzaltla na czek. k1·eś zupelme mne - nuemaI ze 01hce. mę tego domiu. " . cJtziEwani1e .zja'Wiit sii1ę w s1a:J.on1'ilrn porncz-
Suma j.aika na ni1m wiidni1afa była tak wy A j1edinak byty czasy, że cwła się tu By!~ tan_:ef:ką .~ „Orfe~m ' st·OJ'ąc t~- ; nilk Ryszard Bvomfild. . 
soka, że lączmie z tym co zaT1obilta w ,Or bardw szczęśli!wa raz przed kium11emcą, z 1rtorą lączył·o Ją 1 • • • • 
feum" po·krywara - ·nawet z nadwyżko;; Opanowa·""' j' • d . . tylko wspomnień sp·o.glądala dlllugo w I - Jalk silę maisz, An11lt{).·! - pow1edz1at 

"\ · •Y ą awne wspicmnien~a. · ' serd1ecz ·ie · t · · · ..i, k · - d ług, zac.i1ągntęty u Wa!Ltmanusa. Przypomntar iej się bal dru Le. br • okna jak:igdyby tudząc sii!ę, re prze·z za- , · nii • me ~a rząc ~eJ Je·un.a1 . w o·czy. 
- Urntowalam odlzilnny dlom, J.ecz ko- gady jiazdy ~ pamilętny wre,czlr Jkiedry pus1zczme st·ory diojrz.y sylwetkę narze- I t P~a ;:stmg·en zerwa1l

1
a się gwat-

ss~ntuemtn}e. aik. ' -ogromnych o•f1i1ar - pomyślała po r.az pnerwszy ujrzalia i:ioslą p~stać i cz.oAnel·go .. l'k :k . . . . b .own111eWięc j~~~~ przy·s1zed·teś? - wy-
- • zuc.hwa!f~ o:czy P01tucza.1·ika Bromfiilda. . . e wJ1e .~. am11~~1m~ - ~·eszoze ar- ciąg-nęt.a ku niemu r k . 
Spojrzała vol!l Ositowi· prosfo w twarz zatęs:knilil:a za tymi czasami dobrej dz1~J ~zara m~ zwykle m1k'Zącca by- , . . . ~ ~ . . , 

- · i wyczytala w n:tei duiio przyjatnt pierws.ziej mPfości. u czuta ża,l ż,e mr- ta i meprzystępna. - laikzez mogłem .me pr~YJ·ś_c? :-
i ci:cpta. To ośmie1~ło ją. Pl()'s1t1aniowita być nęly onio _ może już bezpowr~innue. Anita zrozumiała, że nve z111ajdz•iie w ~zepnąt, w dalszym cvągu umkaJ1ąc Jej 
z nim s.zczera. Zmiernch jesiennego wiieczoru stawał sobiie tyle odwagi, ażeby prziekrnczyć · snojrneń. . . . 

Putko1wnilku - wczęla - chci.ala- siie coraz bairdzie' sza _taki 'alk m _ próg tego d1ómu. Była zbyt dumna, Z~p1anowa!a chw.iila klopothweg.o m11l-
bym P·oro.zmaw<tać z panem jako zie sta~ śli m!odiej dz:iewclzyny:btądzącef samZt. aż.eby pi.etwsza wyciągnąć dil:Oń do czlo ~zema. ~r1aw.dop0;d!ob~i1~ oho.ie po~yśleli 
rym przyiaoilelem o ba:rdzio dlrażliwej nie uhcami wvelikneg.o m~asita. wi~ka, ~~óry w demons~r~~l'l1Y .sposób o tyi;i,. ze k.hedys ~a!kii:em vna·czeJ w-y~ 
kwesth„ S . t . ., d . 

1 
. 'k· •. ń • unika·! ~eJ ~ ty_m bardlzieJ, ze me by la I obr~zah sob]e t.o p1erws1ze . po dlug!'eJ 

- Słucham c.i1ę , moje d21i,eclw! , · an;a nawe me .wi.e Z'ia a .. Ja . w ~·lę przec1.ez bez wmy. roz1ące spotkanie. 
- Czy nie sądizi pa·n, że rezerwa RY- s~afo, ze znal~zl~ się. w pobliizu kamiie- ~ I co dalej? ... I oo dalej? - p{)my- . Po sal·ainiilku snuiliy się wsp·omnieni:a 

s·zarda w stosunku dio mo1j,ej osoby }est mcy, w któreJ mveszkał Ryszar. ślaia, a.naliizując sytuację, w j1al!<:itej się dawnych dni i pi1erws·ze d enie wieczoru. 
wręcz dcmonstrncyj1ua? Na widok tak d·obrze wbie z.nanego znii;d dowała - Tamt-0 z Ludwmdem skoń ; - I. z,rrów }esteśmy razem - pomy­

- Prawdopodobnie zatrzymały go domu przys tanęła , a serce z.aistulrnło jej czy !10 S•iię bezpowrotni•::!, Ryszard zrazH 1 śl al a głośno An:ita 
ohowj:ąz~ł s fużhow.e. w pi.e1rSii1ach. się do mntiie równiileż tak, że vosta·l:a:m s:a- J 

Anita poitrzą;s n:ę~a gt~ · . _ ~J:l!k]OI~ zaitll1.IY~ .• ~l, ma t nie. Zl()ISta·ło mij niilc. prócz :wspom- I (Dalszy ciąg Jutro;. 1 
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' Pływacy dostają SI • ·1 k I 111 

p, •• ,w.:,"::~~;i~1;~~;,:~::~.„ „ usarz zaw1n1 , owa a pow1eszon 
zawiadamia, te zarządzeniem za nr. 350·41 j N• d • • I B · J Ir • 
zaop. 2, przyznał zlecenia na zniżkowy prze· 1espo zv.ewany ep1 og sprawy Ja nowskiego 
Jazd kolejowy dla 120 członków Polskle~o · 

'' 
Związku Pływackiego ze wszystkich D. o. K. • • ~o~nań, ,2 marca. Do najrozmaftszych J!lespodil~ek ze 1trony dzidu. . • • 
udających się do Lwowa 3 _ 8 marca r b ' EmocjOnuJąca od blisko miesiąca swiat spor- naczelne! magistratury plf!icJar1k~el jesteśmy Już Uchwalono więc, op1eraJąc; się na dowcdnch 

Zlecenia· na przejazd wydala władze "w' f łowy sprawa Białkowskiel!o znalazła swój epilog od dawna przyzwyczajeni, tak, te Jut nas nic t materfałach zebranych umorzyć dochodzenie 
I P. W. • • 1 w .crzeczenfu wydziału sportowego Polskjego zdziwić nie może. przeciwko Warcie o skaperowame BJałkowskie-

Jak wiadomo, w tym okresie mai a sie od· z:wrki kBo~ersóklego,p kt~~T 1obraduj,cć w poh· ł O.been
1
ie1 wydział 1 t.ełn kpos~~lł w I myśl f.rzy· go Wz Sotko!~ tdczewsk:~go.PZ . 

być zimowe mistrzostwa Pot kl M.I t t 1 nie z1a e wiecz r w ozn ...... u wł• czę. 1wyc 1 s owta ,, usarz zaw ni , ow ... pow eszono • - ys ąp1c 0 zarz"l"u B 0 ukttrante zarz•· 
te na skutek -0dmo d . 1 s : • . ~ r:0

: 7a 

1 

obrad poświęcił wł dnie tel sprawie. Najlepiej jednak sprawę oświetlą uchwały wy· du TG Sokół w Tczewie, za niesłuszne zarzu~y 
!owych znalazły sl:YP~ ~~::i~m zm;:pyta~i~- przeciwk? Warcie o kaperowanie zawodnilró:v. 
Ob I · 1 · ·' Wydział sportowy nie m6gł sam znalezE 

ecn e, r>Q przyznaniu zn zke kolelowych, m1- punktu w statucie któryby umożliwił wyc·,gni • 
strzostwa doldą do '.!kutku. w • k b k k cie konl!ekwencii 'w stosunku do klubu ~cze~-

Poł!\kl Związek PłYWackl postanowił w 1ąza n a o sers a skiego i dlatego prosi zarząd o ukaran·e tego 
związku z pomy~lnym załatwieniem tel spraw1• klubu 1 

przedłużyć zapisy do dnia 4 marca. Pi:za tym wydział sportowy wystosował do 

Rotholc ac d f Pogłoski o Wa s a iance zarządu wniosek o ukaranie zarządu TG Sokół Pierwszy w Pa,sce wr a o ormy.- r z w za treść pisma skierowanego do zarządu PQmor-
• Lódź, 2 marca. t drużyna co zdaniem naszym zeleży wyłącznie skiego OZB -0brażajacego zarząd PZB I poddaią· 

•·~rn H.~ j Wl' ln~-c mEr'• kański Sprowadzanie zamiejscowych zespołów pięś· 'od dobrej wolJ zawodników i kierowniotwa wów cego w wętpliwość bezstronność zarządu PiB. 
• ciarskich do Lodzi natrafia ostatnio na szereJl czas mecz powinien być bardzo ciekawy. Na 7.&kończtnie wres:i:cie zweryl!kowano me· 

Warszaw~. 2 marca. prze~zkód. Kierownictwa sekcyj bokaersk!ch Drugfe spotkanie rozegrane zostanie w War· cze o mfstrzcstwo druży1Jowe Polski: W~ta -
. Dziś, we wtorek, rozpocznie. sie w Warsza- i Geyera i Hakoahu zakontraktowały szereg spot- szawle między HCP a Okęciem. Mecz ten nie J.KP, Warta - Okęcie, Wąrta - HCP i Okęcie 

wie w. gm.ach~ cyrku, po raz pie~~szv w ~ol- 1 kań z drużynami warszawskimi, lecz mecze te posiada znaczenia dla tabeli, lfczyć sj.ę jednak. -IKP z~~nie z wyn!kamj. uzyskanymi w ringu. 
sce, wielki międzynarodow". ~urmeJ ~apaśmczy ; zostają każd.or~zowo odwoł~e. 1 trzeba ze zwycięstwem drużyny Okęcia. I . O~!losrue ~westjonowan1a prawa startu !wo-
w walce wolnoamerykańskiei. Udział wezmą! Warszawtanlta :zawiadomiła Geyer, że choro- • • • I w.aruna Leoniaka w barwach stołecznego Okę· 
zapaśnicy 16 państw, a m. in. Wł. Zbyszko· i ba kilku zawcdników uniemożliwia klubowi te-' Z Warszawy donoszą, że Rotholc wraca cia wydział StJOrtowy stwlerdził, że Leoniak zo-
Cyganiewicz i Leon Grabowski. Walki odbę- 1 mu rozegranie meczu w Lodzi w nadchodzęcą wreszcie do formy. W niedziel"( stoczył Rot- stał :r.ałwierdzcny dla Oltęcia przez ten wydział 
dą się na specjalnym ringu na arenie cyrku. nied!jelę, a PZL, który zmierzyć się miał z Ha- hole spotkanie z Millerem, posyłając go kilka- przed meczem i miał prawo startu w barwach 

koahem w przyszł• niedzielę również z nfew!a· krotnie na deski I wygrywając wysoko na ~rużyny stolocznej. 

Dobre zarobk~ domych powodów odwołał swój przyjazd. punkty. ł!MEW*llllD'llHEICDW!fk'lllllliillfiill&mml:RIRBllll&ll-Ei!*-lllf:A!IB!il!-D'•• 
• • • I • • • 

tenisistów zaw:;dowych W niedzielę nadch~dz~ą odbędę się dwa dal· . "!" sferach. bokserskI~h mówi się, coraz głoś-
sze spotkania o druzynowe mfstrzostwo bokser· rueJ o ro:danue w sekcJI bokserskie! Warsza-

Rozdanie nagród lekkoatletom 
Bar Kochbv NOWY JORK. 2 marca. skie Polski. IKP wybiera się do PozDADia na wianki. Czołowi zawodnicy tego klubu zamie-

Perry I Vines rozegrali dotychczas 23 spot· j mecz z Wartą. Jeśli zespół łódzki wystąpi znów rzai• przenieść się do Okęcia względn'.e do Po­
kania. Dochód z tych spotkań wynosił 175 ty- w osłabionym składzie hczyć się należy z wyso- lonfi. 
slęcy dolarów, z tego pierwsze sootkanle dało I ktm zwycięstwem drużyny p0zna6ski1j. W wy· I Mówf 1lę również głośno o tym, że Woźnfa· 

W sobotę, dnia 27-go ub. m. odbyło stę 
w L.ż.T.G.S. ,,Bar-.Kcc.1:.ha" uroczyste rozdanie 
nagród dla juniorów. W pięknie udekorowanych 
salach klubu zebrało się około 200 młodych. SO ty~. dolarów. padku jednak o ile do Poznania pojedzie pełna : kiewlcz pozostać ma w IKP. 

Pozostałe 22 spotkania dałY Przeciętnie po ' • 

S.70~b::!T:6d~ tel dwólki ma przystaplć rów· p 1• łka i;:.:: ze w 1• sf 11 go to w 1• 
nleż Tlld~n. Ma on rozegrać szere2 spotkań 1J Jf 

Po zagajeniu uroczystości przez Gplekuna 
młodych, p. Rogozińskiego M„ wygłosił referat 
o obowh1zkach I zadaniach młodzieży sportowej 
pre=es klubu, p. dr. J. Handze!. Rozdano 2 na­
itrody - 1-ną za bieg na przełaj, zdobyt4 przez z Perrym pięciosetowych, począwszy od dnia do nadehodzącego sezonu ligowego 24 marca r. b. I Wolnermana, II-gę za osiągnięcie 4-ch rekordów 

Kraków, 2 marca. 1 Jnn], którz1 już niejeduokrotn!e grali w pierw· I klubowyc~ przez Ą.bramowicza. Na~to zostali M:strzostwa ping-pongowe (eh) w niedługim czas;e wszystkie trzy ligo- szej drużynie. o~znacun1 Koplowicz, Boklienbaum i Rzepko-
we drużyny krakowskie rozpoczną swą dorocz· 1 O nowych nabytkach specjalnie nfe myślimy w1cz. • • • 

rozpoczną się W przyszłym .nę młóckę ligową i w tym celu dokonują szere· - raczej wychowujemy swoich młodych junio- Uroczysta częśc zosteła zakonczona poduę· 
I gu prób będź to z z.awodnjkami wlasnel!o „cho- I rów - gdyż nabyliśmy jui: pewneQo doświad· kowanJem dla Instruktora młodych, p. M. Roch· 

tygodniu I wu", bądź leż z nowymi nabytkamf. O dwucb czen1a, ie co obce, to n:e trwałe, mana. 
Łódź, 2 marca. lfgowych zespołach Krakowa: Garbarni i Craco- I Plany nasze na najbliższ4 pr;r;yszłość - to • . • 

W pri;yszłym y{O~iu ro RO n'e się wio· vil pisaliśmy już. przed paroma dniaoi. obecnie lak narazte, kontynuujemy mecze treningowe,\ Z rożnych dz · dz!Fl 
· t ł Ud · ł · · · dr 'łk ki I W ł d Del k kt6 yt 1 

• • d "' I śl ki ł P „ · · - er wn iem 88 c i ar ' ·n • 
senna runda mistrzostw ping-pongowych w leni· Il podajemy krótki wywiad z kierownłktem Mkcjt których rozcitramy kilka, a to z Podgórzem, Ko- Ki 

0 
ik' k 1• kol sk'el LKS zo 

sie s o owym. z1a w nie1 weźmie 7 użyn: pl ars e Is y p. yr. e t11, ry zap a· roną 1 moze z ru„ynam 11!1 m • ozl!.1e1 przy- k ł z " t K chulec Pos'edzen·a kie 
ośmi okrotny mistrz Łodzi, Makkabi, Orlę, Ha· ny o plany na bieżący I ewentualne zmjany w chodzą mistrzostwa do których stanąć chcemy s "' 

1
Pl Yi>kun1. kola k' j LKS 1

0
db ~a·i si~ 

koah, Zjednocz.one, Jutrznia, Nordia i mistrz drutynie, - op0wiada co następujeo: I najlepiej przygotowani, Co do programu mię· row~ ~k~a seod 1 
20 

alrs ie ·U Y . ą 
klasy B, prawdopodobnie Oraforium: I - Druiyna nasza zasadniczo lłie będzie zmte dzynarodewego, to najprawdopodobl!.iej w roku w pu1 w' 

0 ~ dz!. 1 -e7." b d . G e a 
• t · tak' kł d · · k b' · · g· I k d · Ch I I - n1e z e ę, ·a;O • m. ruzyna ey r 

Obok Makkabj do tytułu mi>łrza pretendo· I n1onak, wybsiąpłl ona w im samt ykm s a zie 1a. iezącdy!lld ~aszd reskwantkz z np& iej sktą. ruzynęó ~ 7 i zamieruła rozeitra~ w Lodzi mecz boksiirski z 
wać będzie zespół Orlęcia który po zasi'len·iu , w ro u u eg ym, przy czym yl! o na stanowi· sea, OJ 7.łe o u u. ro c u1emy r wn1ez W iank " d ak W 8 wianka e wz"I" 

. '. • 1 k , dk .s k b . · · t I · i d F „ 1 arszaw ą. 1e n ar za z o; -:· 
drużyny Osieckim z Oratorium, przedstawia się s .u sro owe„o pomocni• a poza o ecnym powaznteJsze our~e w e~1en . o , rancJ!· : d ho ob kilku zawodn'ków odwołała 
niezwykle groźna Gierczyńskim wypróbujemy Jeszcze Goznlę, któ· Ze spotkań kraJOwych wym1enJc nalezy nasz u ó'na c . r d ę i • 

Termin zgłosz~l'l mija g marca. ry zap0w1a4a ~lę w~ale dobrze. W bramce grać ?dz!ał "li jnbf!euuu V/arty poznańskiej, dokąd 1 sw ~ P;f!~=z h~ltserski łódzkiego Hakoahu z Wat• 

będą MadeJsk1 f Gierula, na obronfe Szczep•· 1esteśmy zaproszeni na 12 I 13 czerwca, lidzie k. p z L któ miał 1 odb • 14 b m 
nłak, Szumilas I Sitko, - w pomocy Jezierski, udział wezmą również drużyny zaJ!ran)czne. 

1
1 s:za~i 1:d ~I' '• 1 ~ab d 1 

8 ~ w Ylnnym 'lcr., 
Gierczyński (Gozul•) I Kotl&rczyk II, zaś w na- Z chłopców naszych jesteśmy zadowoleni, z~s 8 w any ę z 8 ę • 
padzie wystąpią Habowsk~ Szewczyk, Artur, wsi:yscy obecnie trenują pilnie i przygotowują I minie. h k . . t t 

0 
klas B Młodzież szkolna 

Gracz i Lyko. Pró~z nich mamy .leszcz~ mło. sfę do nadchodzącego sezonu poważnie- w Lod~e~: z;,t:~~w:.ko:C~::~s p~zostałay do 
gra W koszykówke dych zawodników Jak Natanek, JędneJczyk i rozegrania jeszcze druga runda, a ponieważ wą\· 

Łódź 2 marca. p I k t • • • ł k k • pliwe jest, czy będziemy mieli jeszcze w tym se· 

mię~y~~~ł~~;z:zw~1::~~ę ko~~~L~kit7e:v ud!~:~ O S a n a Ur n Ie J U p I ar S I m ~db~ć lód, dalsze mecze nie będą mogły się 
łem trzech najsilniejszych reprezentacyj szkol· 
nych Łodzi, mianowicie: gim. gom. Piłsudskiego, o mistrzostwo sprzymierzonych armii Szermierze łódzcy startujq 
Kopernika i Niemjeckiego i gm. Niemieckiego z I • Ś' 11.. 

tego turnfeh~ uzależniona jest od tego czy sala BelglJskt wo!skowy związek s~ortowy, kto- Na tych zawodach po~obnle lak w czasie W dniach 12-14 marca roz.egrane z?słaną 
Pabia.nic. Sprawa definitywnego zorganizowania . .BRUKSELA. 2 marca.· 1 mecze o mistrz05two armil koalicyjnych. . na ~ą~h„U 

YMCA będzie w godzinach popołudntowych do , ry od 18 łat organizuje rok roczme turnie! Pł,ł· wolny, obecni są naczelm dowódcy .poszcze- , w Katowicach doroczne szernuercze m1strzo­
dyspozycji. karski o. mistrzostwo sprzymierzonych arm.ii, gólnych armil I ministrowie spraw woiskowych. stwa śląska przy udziale zawodników z całej 

postanowił rozszerzyć obecne roza:rywkl Pl!· W Londynie stałym widzem na tvch me· Polski. Jak się dowiadujemy, w misłtzcstwach 
Mistrzostwa atletycze Łodzi karskie. n!l .Inne państwa, które z Belgią ŻYJą czach był były król Edward 8-my, a bardzo ' tych weźmie równjeż udział kilku czołowych 

w przyJaznr. często zmarły król Jerzy S-ty. I szermierzy łódzkich. 

w~~u~~~in~dzi~617~~~z• W~m ~u"~MOW~OOUITTO~~ ~~ ·---------·--·----------·----~~~~~~~~~~ grane zostaną mistrzo.twa indywidualne okręgu nielu również I Polskę, proponuiac naszej re· 
łódzkiego w zapasach i p~dnoszeniu ciężarów. I prezentacli wolskoweJ przybycie do Bruk!\ell 11111111111111111111. llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll 

Mistrzostwa odbywać się będą w sali K.P. w dniu 2 maia r. b. 

~!:!!'o!z.~!ł,of~z!o:;o~:nz:~zn~a~~~r •• ;_~jt~!~ r cho~~~zeci:::~e~~:t~ir~m~~lsk:::u~!rn~~clą zai I EUR o Pl\ KR o l o WA D z u N 6 l I ~:n~s~~~i~~e 
w niedzielę o godz. 10-ei. Termin zgłoszen do małą za sobą długą tradycfe. Poczatek Ich da , seanse od 
mJ;trzostw upływa w środę, 3-go b. m. I tule się od wojny światowe!. kiedy to na iron-1 -- 8 o 

J?otychczas najwięcej za~odników, ~dyż 17, cie piłkarze angielscy, francuscy I belgijscy OB IE CY TAR Z A N Qf 
agłoslł do mistrzostw K.P. ZJednoczone. 1 rozgrywał! o parę kHometrów od linii ognia Pacz. s. 4, 6, 8, 10. • 

. .,.'...WW'WZ"O'' &ii? s PP'!•;geą --.ii EW WI W' •ma-~~~ 

,CORSO~ I Z'E'~~Vli'ST A JOH'NjA DEL LM A A 
LEGIONoW 2 I W roll główne!: BORIS KARLOFF Ricardo Cortez - Margaret Churchill 

Dziś pe raz ostatni! - 11. -
Niebywała akclal Tempo! Groza! 

JUTRO PREMIERA' ł c 1- 1 M- to M·loścl 
„JCEASSTINEQM OZBE• I EPGAIREIMS:: DOLO!!'OEL !o~A!1'1'BRIE~Pi?no pmboje m!~ s WY'tm! I ''"tyk•! 
111 Ceny mleJac od 50 gr. na I seans, na nast~pny od 64 gr. 
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DZIŚ i DNI NASTĘPNYCH! Piim polskiej produkcji 

' 
RĘDOWAT 
... „„„„„„ ... „„„„ ...... „. 

ff W roli gł. 
ELżBIET A BARSZCZEWSK> 
M. CWIKLISSKA 
JUNOSZA STĘPOWSKI 
fr. B~ODNIEWICZ. 
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arilpb:rg 
Coś dla każdego 

Na pewne oflcJalne przyfęcle w Waszyngto­
. nie zaproszono między łnnyml dwuch wodzów 
lndyJsklch. Jeden z nich zwróclł uwagę pod· 
czas obiadu na małe naczynie, st<>Jące na sto· 
le, wypełnione bronzowym kremem, które kat. 
dy gość brał w znlkomeJ ilości na kodcu nota. 
Indianin tłomaczył to S()bie kosztownością ~ 
mu, dlatego też nabrał pełną łyżkę tego sma· 
kołyku I odrazu wpakował do ust. 

Nagle twarz mu napęcmlała, OCZY e mało 
nie wyskoczyły z orbit I biedny Indianin zaczął 
łapczywie chwytać IJQwietrze. Nic dzlwnego­
ałbowlem była to bardzo mocna, śwteta mns:r 
tar da„. 

Drugi Indianin, przyglądając się z uwagą ca· 
lej tel scenie, zwrócił się do swego towarzy. 
sza: 

- Dlaczego mól brat płacze?.„ 
A nieszczęśliwy nbrat", odparł, próboląc się 

«śmiechnąć: 

- Płaczę, bo.„ akurat l>t'Zed dziesięciu la· 

2.111 ~!I-~ t 91!;7 

ty utonął mól oJclec ••• 
Po chwili drugi Indianłn połakomił słę na Rząd amerykański powziął uchwałę, aby wszystkich więźniów, którzy odzna· 

„krem" 1 również połknął odrazu całą łyżkę czyli się ~rzy akcji ratowniczej w czasie powodzi w stanie Tennessee uwolnić i 
musztardy, powtarzaiąc to samo widowisko. -· darować im resztę kary. Uchwała dotyczy 110 więźniów. Na zdjęciu widzimy 

~z~~~~•~~••••••••••••~J~ak~r~o~z~k~u~w~. ~~~~~b~~k~a~W~a~n~Y~·--·•••••••­
towarzysz, który zdo~ał Już w mf,1;tzyczasł~ o-' 
chłonąć, zapytał: 

- A czemu ty teraz płaczesz, móf bra<ił&,_ 
Na co tamten. nie i'11zestaJąc płaka~ odparł; 
- Płaczę z wielkiego fału, że ,irzed dzłesłę· 

clu laty nie utonąłeś wraz ze swym olcem1-
• .. "' 

Nauczyciel zwraca s:Ię oo uczn.ta w klasie: 
- Jak się nazYtWalą tacy ludzie, którzy cłe­

~~ą się z tego, g1fJ· innym się tle powodzi?. 
.- Wlaśclcle1 ca iomNtrdu­

•••• 
Pew:en fWp:ec IGtbl!I poucza s werrr młode· 

go buchaltera: 
- .\Yidzi pa 1 trzel111 sobie umie~ radzić w 

h·ciu„. Jeżeli pan ma trochę zd-01 mści, to pan 
nie zginie w wi"llklm mieście." 

- Tak„. - tłumaczy buchalter. -· Ale skąd 
wziąć pieniądze, pa.nie szefie-

Nr. Ił 

KATASTROFA KOLE.TOW~ ' \. 
W STA'NACH Z.JEDNOCZONYCH. 

W pobliżu miasta Selma, w stanie Kali· 
iornia miało miejsce zderzenie między 
pociągiem i autem. Na skutek zderzenia 
lokomotywa oraz kilka wagonów uległo 
wykolejeniu. Zdjęcie nasze prze<lstawia 

moment po katastrofie. 

,WYśCIGI LYżW11ARSKJE W ST, 
MORITZ. 

- Pieniądze?." Pa co panu pieniądze?- W 
tym sęk, teby dorobić się bez pieniędzy." Ody 
przyjechałem d-0 Lodzi miałem w kieszeni 50 
złotych.„ 

- A teraz?- t flotylla torpedowców 
l!!!!!!!!!!T!!!e!!!r!!!a!!!z !!llm!!!a!!!m!!!!!!S!'!!O,!!!OO!!!O!!!z!!!ł!!!ot!!y~ch!!. !!!id!!łu!ig!!ó~w!!l~!!!!!!~~na wody hiszpańskie, 

. I ~a lodowisiku w u:-0czej s-lolicy sportów 
angielskich opuściła bazę na wyspie Malcie i udała się znnowych St. M~>n? o~były się wyścig! 
celem prowadzenia nadzoru nad paktem o nielnterwencji. łyzwiarskie. · 

Codzienna nowelka ,,Expressu•11 ł · b wa a aut so ie .sprawę , że zawisło nad pokoił się. 

S 
nią groźne nie1bez:pie·czeństwo. N. · t L d ł 

Zantaz• q§ta N' ł szni'e. ,ie·, me rzeioa - o ·par a pośpie-- 1e mam w asnych pien.ię.dzy -
szepnęła. Zasiedli do śniadania. 

Klar ł . . ł -To nieab pani IPOzy' czy, lub .sprze· N ttl v1 bł ł · kł · a pnez ca ą noc nie zmruży a _Nie """miętasz? _ szepnął, u§mie· d b a.se .N arze vsnę a mezwy a oka 'k'- a iżuiterię - odpowiedział - Przyjdę my ·1 
• . . ohając się w dailszy.m ciąJ!u. · t d t · J l' · s, · 

. ~ie m.ogł;a w za.den sposób zapcm· _ Nie. Nie pamiętam. _ odparła JU ro 0 wuna:s ei. eś 1 me otrzymam Fall ma na imię Piotr, tak samo, jak 
me~ o te1 nie,oczek1waneri , strasznej wi- twardo. pieniędzy, będę zmuszony rozmówić się jea mąż. List brzmiał tpamiętała każde 
zyc1e. . . . FaH rprzesitał s ię uiŚrniediać. Spoważ· z pani mężem. slow.o): „Piotrze! Tęskni ę i chcę Cię jak· 

.. ~cz,ora1 p~ P~!ud.mu, ~dy zamierzała niał nagle i ;począł mówić: Na tym .skończyli rozmowę. nairpręd.zeij .z.obaczy!". Tyliko •tyle. Na-
po1sć .d? iprzYl)ac;o~1, .słu.żąca zameldo- A więc dobrze, przejdę odrazu do Klara po jego Wt1zyicie, płakała, jak pisała te słowa w parę godzin przed 
wała JeJ przybyc1e 1ak.1 egoś pana. rzeczy. Straciłem posadę. Je·stem w małe dziec'ko. swym·wyjaz:dem. 

. ~lara kazała go W1Prowadzić do ga- kłopotliwej sytuacji. Muszę zdobyć w.ię- Nie miała przecie·ż na sumieniu żad- Swiadczyło to wyraźnie, że tęskniła 
b1netu. . -kszą srumę pieniędzy. nego grzechu. Teraz musi p·okutować za właśnie zia mę.żem i dlatego uc.iekła. 

. Czyż mo,gła prZVJ>UISZ'czać, że to jeist _ Pańskie kłopoty ma.ło mnie obcho· swą leiki..\omyślność. Już wówczas o·strze· Na szczęście na liśde była d.ata, wi~c 
~10~r Ęall? Zapomniała z.111pełnie o 1ego dzą _ wzruszyła ramionami. gana ją, że Piotr Fall ie•st nie.bezpiecz- moina było wszystko s1prawdzić. 
1stm~mu. Zresztą to był doprawdy .za· _ S~dzę, że !P·owiinny obchodzić. nym człowiekiem. Nie chciała jednak te- Tak, to było jedyne rozwiąz a::i ie 
ledwie ·drobny epizod w jej życiu. Liczę na nas.zą dawną przyjaźń. Pani mi mu wierzyć. - Słuchaj Piotrze - rozpoczęła ci-

.Przed trzema laty poraz pierwszy chyba inie odmówi poży.czki. Chodzi o 10 Teraz pr.zeikonała się, że ten czlo- cho - nie opowiadałam ci zdaje s ę o 
wy1echała bez męża na letnie wywcza· tysięcy złotyoh. wiek nie gardzi naj'nędzniejszymi środ· dyrektorze hotelu, w którym spędziłam 
sy. - Nie. Ja nie mam rpienię.dzy. kami, byleiby dotrzeć do celu. · przed trzema laty letnie miesiące. Ten 

Piotr FaU bvł dyrelktorem hotelu, w - Pani mąż jest znanym adwoka- Jeśli mu wręczy ipieniądze, z pewno· człowiek wcz.oraj przyszedł d-0 nas. O· 
którym zamieszkała . Młody, wytworny, tern.;, ścią nie pozostawi iei w srpokoiu. Będzie kazuie ·się, że wyrzucono go z posady za 
silny j męski; cie·szył się dużym powo- - Skoilc~y z tym. - powiedziała domagał się coraz więkiszvich sum. s.zanń:.aże. Teraz chciał ode mnie wyłu-
dzeniem u kobiet. Nic więc dziwne1g.o, że ostro - Pan źle trafił. Niech pan szuka Wlpad!nie w sidła szantażysty i nie hę· dzić >p.i eni'l!dże. Zachował list, któreg<J 
i ie·j się spodobał. inneii ofiary. cl.zie się mo,gła wyzwolić. nie 2idążyłam do ciebie wysłać. Ten 
Nie·wątpHwie przez !Parę dni 2inajdo- - Spokojniej, s1pokojniiei, moja pani Więc powiedzfoć mężowi? Wiedzia- człowiek również ma na irmę Piotr. 

wała się pod jego W\pływem. Gdyby pe· - wy•cedził pr.zez zęiby - Czy p·rzypo· ła, że je,j ' ufał be·zgranicznie, ale ten list Grozi mi, że tobie doniesie·, że to do nie· 
wnego wieczoru nie ucieikła, możeby nie mina sobie pani ten li.sit? · stanowił konikrntny dowód. go pisałam.„ 
potrafiła mu się oPrze-ć. Nie dał jej listu do ręki, bo bał się, Dlaczego wówczas napisała do tego Klarze serce waliło, jak młotem. 

Ale na ,szczęście w decydującym mo· że ona _i:!o znLszczy. fotra? Piotr spoglądał na nią ze zdum.ie· 
mencie z.dobyła się na stanowczy krok. Przebiegła s·zy})ko wzrokiem arkus.ik Trudno, te.g-0 , już n;e można cofnąć. niem. Oczywiści-e ani na chwilę nie prze· 

Trzy ,Iata minęło od te_i:!o czasu. pa.pieru, zapisany jej charakterem pis- Trzeba szukać wviś·cia, trzeba znaleźć szło mu przez myśl, że. mogła QO oszu· 
Piotr FaH oddawna przestał dla niej ma. , jakieś rozwiązanie. kiwać. 

dstnieć. Kochała mę.ża całym sercem i Treść krótkie_i:!o liściku brzmiała: Początkowo zamierzała zwierzyć ~.ię - Dobrze, dzie·cko - odpowiedzi.al 
nie miała na sumfoniu żadnego grzechu. „Piotr2;ef Tęsknię i chcę cię jaknajpr<<- ze swych przejść swej przyjaciółce. Ale,- przyślij go do mnie. Sądzę, że najle-

Nieoczekiwana wizyta Falla przera- dzej zobaczyć! Two·ia Klara". szybko odepchnęła . od siebie· tę myśl. piej będzie, gdy !!O oddam w ręce po· 
ziła ją. Czego on chciał od niej? J Ten List napi-sała w trzy godziny Do tej pory nikt nie wiedział o Fal-j lioii. 

Wyg;lądał, ~ak dawniej, elegancko. p•rzeid wyj.az;dem. Gdy go wysłała, przera lu i -lepiej będzie, jeśli nikomu nie wyja- 1 - To może zbyteczne - przestra· 
Gdy weszła do gabinetu, skłonił s.ię nis- ziła się swe·g·o czynu i uciekła do męża. wi swej tajemnicy. . l szyła się - Nie chcę, by ta sprawa na· 
ko i powiedział z dysk retn ym uśnie- Teraz Fall miał w ręku dowód. Przez całą noc rozmyślała nad swą brała rozgł osu. 
chem: - Je.śli nie otrzymam 10 tysięcy zło- sytuacją. Nie powzięła żadnej decyzji. · - Masz racj ę. 

_ ,Witam cię , Klaro! Poznajesz m11ie, tych, - uśmie·chnął się zimno, - zwró- Gdy rano wstała z łóżka, była blada Gdy Piot r :F.all zj::i.wił się w połud : i i e1 
prawda? cę się do pani męża. i zupełnie rozbita . przviął go sam a dwok::i. t. 

- Dzień dobry panu - odpowie- - To ie.st szantaż! - Czy źle się ;:;zujesz? - spytał ' Rozmowa ich trwała bardzo kró lko . 
·działa mu sucho . - Nie przypominam . -:- Być może . - Ale ia muszę in: eć 

1

, mąż, spoglądając na nią tro~kliwie'. Gdy a~Vlrnka t . zagr? ził , mu µolJ.:: ią, 
sobie, byśmy kiedykolwiek mówlli do p1emądze . - Trochę -- s zepnęła niepe-..vme. Fall stracił tupet 1 opuścił m·es7.kan;.e, 
siebie per ty. Klara straciła pewność siebie . Zda- -Może wezwać lekarz.a? - zanie- DOL. 
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